N 187, 


Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteozne. 


PreNUMOPRTR: 
KERAKO POOZTĄ (w państwie Adstryackiem). 
rocznie . . hi. k dac” sł. austr. 20 | roóznie Ar , s} austr. 24 
półrocznie . . . . . « « » » 10  półrocznie . R 13 
pomiedzy GRĘEYPYZ „ . y kumaka GO o, 
miesigęcomie. . « - * * * e nn 3 | miesigonie . . « : >, 
Numer pojedynczy kosztuje 10 centów. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
Bióro Aamiaistracyi „Ozasu* w rynku pod L. 89 w domu p. Kirobmajera na dole, 
tudzióż wszystkie Urzędy pocztowe austryackie. 


„ nie instytucyę municypalną i zaprowadzono 


` go polskiego, 
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Kraków 14 sierpnia. 


Przed kilku dniami rozwiązaną została 
w Tryeście Rada miejska rozporządzeniem 
Namiestnika opartem na postanowieniu ce- 
sarskiem. Rozporządzenie nie przytacza po- 
wodów tego rozwiązania, ale czyni to organ 
ministeryalny Donau Zig w artykule, w któ- 
rym obwinia Radę miejską o wyraźne pu- 
bliczne objawy nienawiści przeciw Austryi 
i instytucyom austryackim, a to zarówno 
słowem jak i czynem, o wpływ szkodliwy 
na mieszkańców i popieranie demonstracyj 
włoskich. Zarazem jednak rozporządzeniem 
namiestniczem rozpisane zostały wybory do 
nowćj Rady miejskićj, a Donau Zig zachęca 
partyę niemiecką w _ Tryeście, aby wszy- 
stkiemi siłami starała się otrzymać większość 
nad stronnictwem ltalianissimi. mai: 

Otóż polem walki manicy palnój nie 84 
bynajmnićj w Tryeście sprawy miejskie lecz 
polityczne, sięgające jednój z głównych kwe- 
styj europejskich, i to w chwili gdy kwestya 
ta zagraża nowem zawikłaniem. Rozwiąza- 
nie tój Rady miejskićj przywodzi nam je- 
szcze na pamięć rozwiązanie Rady miejskićj 
w Krakowie w r. 1858. Wprawdzie Donau 
Ztg jeszcze wtedy nie istniała, aby mogła 
była wyjaśnić powody rozwiązania municy- 
palności w Krakowie, ale też że to były 
czasy, w których istniał u nas stan wyją- 
tkowy, nikt nie śmiał zapytać, dla czego 
tak się stało. Zapewne nie polityczne były 
powody tego rozwiązania, bo nastąpiło ono 
wśród grobowéj ciszy w całym Świecie, nie 
szło tu o uchylenie od władzy stronnictwa 
polskiego a wprowadzenie do niéj niemie- 
ckiego, bo niemieckiego stronnictwa w mie- 
ście naszem niema. W Tryeście rozwiązano 
tylko Radę i zaraz rozpisano wybory do 
następnćj, w Krakowie zaś zniesiono zupeł- 


stan wyjątkowy, nieznany w żadnem mie- 
ście Monarchii. 

W przeszłej jesieni rozbieraliśmy sprawę 
krakowskiej Rady miejskiej w kilku arty- 
kułach; tu powtarzać ich niebędziemy, lecz 
tylko wskazać chcieliśmy, że pod względem 
municypalnych urządzeń, Kraków jest je- 
dynym przykładem bezrządu. P. Minister 
Stanu oznajmił był w d. 10 listopada r. z. 
delegacyi obywateli krakowskich , ý która 
w tej sprawie udała się była do Wiednia, 
że gdy sejmy krajowe zwołane będą na 
wiosnę, zatem ustawa gminna przez sejm 
galicyjski uchwalona, służyć będzie i dla Kra- 
kowa za podstawę: statutów, które miasto 
dla siebie ułożyć będzie mogło. Skutek po- 
kazał, że sejmy nie zebrały się na wiosnę, 
a na Radzie państwa uchwalono tylko o- 
gólne zasady, które rejm kiedyś ma wziąść 
za podstawę statutów gminnych dla wsi i 
miasteczek. Ale jak już dawniej wykazaliśmy, 
Kraków nie potrzebuje na ustawę sejmową 
oglądać się, bo ma swój własny statu! gmin- 
ny. Jeżeli więc do tego czasu nie zwołano 
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znaniu; B) helmu z wieku XVI ze zbiorów Swi- 
dzińskich ) °) tarczy trzeinowej Z wieku zi 
zbiorów po Ćzackim; d) wreszcie na jednej tabli- 
cy przedstawiono kilka piękoych pasów kontuszo- 
wych okazanych na krakowskiej wystawia staro- 
żytności. Iuteresującą jest wiadomość podana © 
Jch wyrobach przez Edwarda bar. Rastawieckie- 
Bo. h to jej treść: „Pas od czasów najdawniej” 
szych był nierozdzielną częścią ubiorn narodowe- 
skiego. Dowodzą tego zarówno starożytne 
zabytki piśmienne, dotrwałe pomniki rzeźby i ma- 
larstwa, jak niemniej ubiory ludu z różnych okolic, 
będące przekazem niezmiennym i niewątpliwym 
najodleglejszych czasów, ap 
Najdawniejsze pasy bywały kr i 
rowi stanu rycerskiego odpowiednie, sadzone % 
mieniami, w ogniwa lub z ciągnionego kraszcu 
srebra i złota; skórzane z nabijanemi ćwiekami 
lub guzami z kruszcu; wreszcie wełniane i jedwa 
bne, do lżejszego domowego stroju, 
Rachu.ki domowe z końca XIV wieku Jagiełi 
i Jadwigi, przekazują kilka © pasach ciekawyc 
zapisek. Roku 1393 wydatek 6 grzywien na wy- 
kupienie pasa złoconego (cinguli deaurati) Litwina 
Budzimunta, przezeń zastawionego. Roku 1594 za- 
płacone 2 grosze szewcowi Raskowi za uszycie 


wyborów do Rady miejskiej w Krakowie, 
toć chyba muszą być nasze stosunki sto- 
kroć dla państwa niebezpieczniejsze aniżeli 
w Tryeście, gdzie rozwiązano wprawdzie 
municypalność, lecz rozpisano wybory i nie 
z'vinięto samejże instytucji. 

Wśród tego mianowani przez Rząd re- 
prezentanci miasta sprawują w Krakowie jego 
interesa. Pominąwszy brak kwalifikacyi nie- 
których z pomiędzy nich, liczba ich zmala- 
ła przez śmierć, przesiedlenie się lub wy- 
stąpienie, do kilkunastu, i dziś nie odby- 
wają się nawet zebrania tej korporącyi dla 
braku najszczuplejszego kompletu, a budżet 
miejski dotąd nie był wzięty pod rozbiór. 

Czyż ten anormalny stan rzeczy trwać 
ma jeszcze dłużej, a Kraków jedynym ma 
być wyjątkiem w całej monarchii? Niechaj 
to Donau Ztg wyjaśni, ale niech też przyto- 
czy powody, jeśli jakie mogą istnieć, dla 
czego Kraków ma podlegać pod względem 
manicypalnym prawu. wyjątkowemu. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 13 sierpnia. 


C Odgadnąć zamiary Garibaldiego i wyświecić 
plany hr. Bernstorffa stało się głównem zatrudnie- 
niem tutejszych dzienników. W każdym z nich, 
jeżeli nie oba tym przedmiotem razem, to jedne- 
ma z Lich poświęcane bywają codziennie artyku- 
ły. Kwestya związku celnego niemieckiego i kwe. 
stya rzymska nie wiele zyskała dotąd naj tych 
rozprawach, które po większej części opierają 
się ną pizypuszczeniach i domysłach. A każdy 
dziennik robiąc takowe w swym dachu i ze swo- 
jego stanowiska, sprowadzałby zamęt, gdyby w 
podobnych razach opinia publiczna nie kierowała 
się własnym sądem albo -raczej instynktem, który 
w gruncie nie jest niczem innem jak bezetronnem 
zestawieniem faktów i spokojnem zastósowaniem 
ruchu do pewoych powszechnie znanych polity- 
cznych prawideł. I tak, w kwestyi włoskiej opinia 
publiczna wie, że wszystko co się stało, stało się 
za wpływem i pomocą Frzncyi i Anglii: że tym 
dwom państwom Królestwo Włoskie winno swe 
uzoanie przez inne mocarstwa, i że oba oświad 
czały się od dawna i ciągle za rozwiązaniem 
sprawy rzymskiej i weneckiej na korzyść tegoż 
Królestwa. Utrzymywano tylko tak w Paryżu jak 
Londynie, że się to rozwiązanie znaleźć msi 
w usiłowaniach dyplemacyi i w parciu moraluem, 
całaj Europy. Uznanie Królestwa M graj „La 
Rosyę i Prasy wytłamaczonem zostało w Turynie, 
jako ostatni głos tego dyplomatycznego 1 moral- 
nego parcia, a ten sposób widzenia znalazł uwzglę- 
dnienie w Londynie i w Paryżu, jak tego było 
dowodem nowe zawezwanie zrobione w Rzymie 
przez margr. Lavalette do pojednania Watykanu 
z Królestwem Włoskiem. Garibaldi, który do o- 
wej chwili siedział cicho i posłusznie na wyspie 
Caprera , opuścił ją, był w Tarynie, widział się 
z królem i z ministrami, jeździł potem i przema- 
wiał do ludu po prowiocyach i nareszcie udawszy 
się do Sycylii, ogłosił wyprawę pod hasłem „Rzym 
albo śmierć!* Że znalazły się na ten cel pienią- 
dze i ckręty, to wiadomo. Garibaldi sam oświad- 
cza, że go Aoglia wspiera. Powstaje na Cesarza 
Napoleona , ale tylko za utrzymywanie załogi 
w Rzymie. Z dragiej strony zapowiada przez swój 
komitet rzymski temuż wojsku, że się z niem bić 


pasa: spodniego dla króla (lumbale D. Regis dictam 
spodni pas). Tegoż roku nosił król pas czarny, o- 
blamowany jedwabnicą koloru brunatnego (copula, 
pas szeroki). Roku 1395 opasywał się pasem gu- 
zami srebrnemi wysadzonym, pewno skórzanym 
(cingulum). Podobny zupełnie pas widzimy na gro 
boweu Jagiełły w krakowskiej katedrze. ; 

„Z zapisek powyższych okazuje się używanie 
w wieku XIV pasów kraszcowych, rzemieanych 
nabijanych kruszcowemi guzami, a takoż już i ma- 
teryalnycb. l . i 
| „Że w XV wieku pasy materyalae w pospolit- 
szem bywały użyciu, świadczą o tem tamtoczes :e 
dochowujące się malowania. idzimy to w obra- 
zie trzech królów (w kaplicy 6. Krzyża katedry 
krakowskiej, z diugiej połowy wieku XVgo) na 
postaci króla klęczącego. Podobnie i licznie w 0- 
brazkach księgi ustaw ccchów krakowskich (Bal- 
tazara Bema), tadzież w obrazkach pontyfikału 
Ciołka. 

nObok ecraz pospolitszego używania za czasem 
pasów materyalaych, niezarzucono przecie i rze- 
miennych, o czem przekonać się można niejedn'- 
krotnie na dotrwałych wizerunkach współczesnych 
z wieku XVIIo. Jako przykład, przytoczę tu por- 
tret ólejny współczesny, w zbiorze moim będący, 
Piotra z Boina Opalińskiego wojewody poznań- 
skiego, zmarłego r. 1624, w lat życia 37, na któ- 
rym wyobrażony w żapanie szkarłataym i takiej 
że delii, z buzdyganem w ręka, a żupan Ściągnię- 
ty pasem skórzanym guzami srebraemi nabitym. 
Podoboy pr 1 kiego wakdaje się na pamana 

łkiew8 , umieszczonym przy wyda- 

hetmana 25 aty i kloaaki przy wy 


niu pism jego h R 
w czasach nam bliższych, dokła- 
anea p dał wiadomeść s. Kitowiez w Pamię- 


i a nim Łukasz Gołębiowski w dziele: 
Ubiory w Poleca „Pasy, powiada Kitowiez, w pier- 
wszóm używaniu 2a moje) Ka mieszę Haąpazta a 

j cbty JA 273 „ bywały 
jeden A szmokletakiej roboty, z końca- 
mi w sznurku kręconem), W rwa oai zed 
lecz najwięcej w karmazypowćj Z czyl 
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nie będzie, lecz tylko z wojskiem papiezkiem. 
Cóż ta pomogą domysły lub przypuszczenia, że 
teraz będzie inaczej , że rząd piemoneki wyprawę 
wstrzyma, że Garibaldego rozbroj, lub że zostawi to 
dzieło do spełaienia Cesarzowi Francuzów. Jakgdyby 
Cesarz Napoleon nie zapowiadał od dawna, że Się 
kwestya rzymska skończyć prędzej lub później 
mnsi, i jak gdyby Wiktor Emannel -w swej osta- 
taiej odezwie nie wyrzekł, żę w tej kwestyi on 
i Garibaldi mają ten sam ceł, Jeneral Montebello 
w rozkazie dziennym do wojska mówi wprawdzie 
o władzy świeckiej Papieża,- ale jakby mimocho- 
dem i z wyrachowaną ostrożnością. Zresztą, jak 
doniosłem, ka. Metternich pisze z Paryża, że w ko- 
łach bliskich Cesarza, ukończenie kwestyi rzym- 
skiej z Garibaldim lub bez niego uważają za 
bliskie. Francya potrzebuje Anglii w Ameryce i 
i musi we Włoszech to okupić, Cesarz Napoleon 
myśli jaż tylko nad tem, żeby przez tę koncesyę 
wpływu swego na Włochy nie osłabił. Gabinet 
toryński będzie mu to musiał zapewnić. Z resztą 
wojsko francuskie zostania przy osobie Ojea śgo 
i w Civilavecchia. Czy przez tę nową zdobycz 
kwestya jedności włoskiej zamkniętą zostanie, to 
iane pytanie. Lecz widzieć ją zniweczoną nieba- 
wem przez wojnę domową, lub też przez starcie 
się Garibaldego z Francuzami, to może tylko 
przyjść na myśl tutejszym politykom. 

Przeciwnie, gdy idzie o związek celay niemie- 
cki, żaden z bica nie przypuszcza nawet, żeby 
się Prusy odważyć mogły na jego rozbicie, jak 
gdyby już na tym związku polegała jedność po- 
lityczna Niemiec. Owoż hr. Bernstorff ponowił 
w ostataiej swej nocie to zapewnienie. Dzienniki 
tutejsze cieszą się z odpowiedzi Bawaryi i Wiie- 
tembergu. Lecz do czego właście prowadzą te od- 
powiedzi, jeśli nie do rozbicia związku ? 

Między kancelaryą węgierską i Ministeryum 
nieporozumienie się wzmaga. Hr. Forgach pracuje 
teraz nad zniesieniem staun wyjątkowego w Wę- 
grzech. Tabelle statystyczne przesłane do kance- 
iuryi nadwornej Z całego kraja wykazują, że try- 
bunały wojskowe mniej ta miały do sądzenia , 
mż w tych prowincyach, gdzie takie, sprawy idą 
pod sądy zwyczajne. Od sześcin miesięcy, jak te 
trybunały trwają w Węgrzech, misły w swem rę- 
ku tylko 486 spraw rozmsiiych, licząc w to naj- 
drobniejsze przestępstwa. O zdradę stanu nie było 
ani jednego wyroku ani nawet posiukiwania. Za- 
burzenia spokojności publicznej było tylko 15 wy- 
padków. Tego samego rodzaju spraw w Czechach 
miały trybunały zwyczajce w 1861 przeszło 294; 
we Lwowie 238, a w Krakowie 172. Na tych 
data: h, autentycznych kancelarya węgierska opie- 
rając się, chce zuiesięnia trybuaałów wojennych 
w Weg , Chce przytem polepszenia organiza- 


cyi sądowej i. losa urzędoików. O zwołaniu bli-j P 


mu skiego znowu ucicbło. 

Dzi ki naddanajskie „twierdzą, że Omer pa- 
sza wszędzie pobity musisł się znowu cvfaąć do 
Spaża i że z żadnej strony nie mógł się posunąć 
w głąb Czaraogóry. O zawieszeniu broni nie pe- 
wnego nie. wiadomo. 

N. Pani wraca tu jutro z Possenhoffen i prze- 
pędzi resztę lata w Schdabrunn. 


Warszawa 11 si:rpnia. 


8. Nierozumiemy metody rządowój kolejnego 
zwoływania Rad powiatowych. Nieulega wątpliwo: 
ści, że jednocześne zwołanie tych Rad, w całćj 
Kovgresówce , ułatwiłoby ich przeprowadzenie, jak 
i przeprowadzenie kwestyi Wicãoiańskiéj. Kolejne 
zaś zwoływanie, może mieć ten skutek, że począ- 
tkowo zwołane, nie zechcą wziąść odpowiedzial- 
ności za inieyatywę, nie będąc pewnemi skutecz- 
meści działania pod rządem wojskowym i w sta- 


kutasami, u chudszych jednostajaemi, u majętniej- 
szych z srebrnemi lub złotemi. Takież pasy bywa- 
ły wciąż napół srebrem lob złotem przerabiane. 
Na powszechne chodzenie zażywano pasów tamo- 
wych rzemieniem podszytych na klamrę żelazną, 
mosiężna, srebroą, pozłocistą, według przemożenia 
i ambieyi każdego na przodzie zapinaną.“ 
„Późaiej, mówi dalej Kitowicz, wzięto się do pa- 
sów tureckich, perskich i chińskich. Chińskie by- 
ły z wełny tak delikatnej robione, że choć był ta- 
ki pas szeroki na dwa. łokcie, przewlókł go przez 
pierścionek. Nazywał się taki pas bawolim, służył 
do najbogatszej sukni, Inbo bie miał żadnej innej 
ozdoby, tylko szlaki czyli brzegi, dziwnie w miłe 
kwiaty wyrobione. Kolor samego takiego pasa by- 
wał jednostajny: zielony, pomarańczowy, karma“ 
zynowy albo biały; a były pasy te w takim sza- 
cunku, że płacono jeden (osvbiiwie biały, kiedy 
był nowy nieprzechodzony), do 50 czerwonych zło- 
łych. „Tureckie i perskie pasy były rozmaite, dłuż- 
sze i krótsze, szersze i węższe, SUle i ordynaryjne; 
wszystkie jedwabne rozmaitych kolorów i deseniów 
srebrem i złotem bogato i SEAPO przerabiane. Or 
dynaryjny pas turecki (agaco ngn zwany) pła 
cił się najtaniej czerw. złot. $, 8tembulski czerw. 
złot. 12, perski 16, 18 iwyżej, podług gatunku 
aż do 60. Prócz zaś takich pa8ów, znajdowały się 
po pańskich garderobach daleko droższe, albowiem 
jeden do czerw. złot. 500 szacowano, Taki pas 
był długi łokci 9, szeroki do Ś łokci, gruby jak 
sukno francuskie, tęgi jak sięz, przeto też 
takich pasów nienżywano CO stroju, ale raczej 
trzymano dla zaszczytu garćorody pańskiej i na 
podarunki. Bywał tkany. 2 pic! srebrnych i złotych, 
albo po jednej stronie srebrnej, po drugiej złotej, 
kwiatami jedwabnemi W rozmalte kolory przera- 


biany.* 

"Owady się następnie pasy fcanenskie w ga- 
tunku tureckich i perskich, ale kolorami dvbrane- 
mi i żywemi daleko wszystkie pasy wyżej wyra- 
żone celujące, z napisem | | cu: à Paris, 

Atoli już nieco przedtem i w latach późniejszych, 
powstały takoż i w kraja w różnych miejscowo: 
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LISTY nięfrankowane nieprzyjmują się. 

BĘKOPIEMA nadsyłano Rodakcyi nie zwracają się i ziszczone będę, 


nie oblężenia, jakkolwiek opinia publiczna (wszy- 
stkich odcieni) nie oświadcza się bynajmniej prze 
ciw zwołania msjąc na uwadze załatwienie sprawy 
włościańskićj, i jest za tem, aby członkowie Rad 
miejsca swoje zajęli, ale także aby spełnili ściśle obo- 
wiązki i nie byli parawanem. Kolejne zwoływanie 
Rad przez rząd pochodzi albo z obawy i wahające- 
go sięcharaktern rządu, albo teź co prawdopodo- 
bniejszą jest rzeczą, z systemu odwlekania i odkła- 
dania na czasy późniejsze rozwiązania kwestyi 
włościańskićj. W ost»stniem przypuszczenia utwier- 


dza nas artykuł w Dzienniku Powszechnym, o 8po- 


sobach wykonania prawa oczynszowania z urzędu, 
w którym czytamy tak zwane objaśnienie *) dla wło- 
ścian ułożone i przyjęta przez rząd tj. przez Radę 
Administracyjną. Objaśnienie to nie tylko że jest 
napisane niewyrażnie i nieprzystęonie dla ludu, ale 
nadto tępnie, bo z całój chmury słów: ciem- 
nych i zawiłych brzmieć będą włościanom tylko 
wyrazy „wdzięczność dla cesarza,* „jedyny opie- 
kan i dobroczyńca cesarz.“ W objaóśnienin nie ma 
nawet wzmianki o staraniach i dobrój woli właści- 
cieli dla włościan, która się wyraziła w tylokro- 
tnych usiłowaniach i inieyatywie jaką dawali w 
cela uwłaszczenia włościan. Objaśnienie to zamiast 
nosić charakter jedaoczący poróżaione warstwy 
społeczeństwa ma tylko wydatne piętno eksploa- 
towania tój kwestyi na rzecz siły rząda rosyj- 
skiego, ktore to eksploatowauie było jednym z 
głównych powodów trudności uregulowania sto- 
sunków włościańskich. Zwracamy uwagę obywateli 
na te okoliczności, i przypowiaamy cośmy już nie 

raz wypowiedzieli, że rząd nie dąży szczerze i 
rzeczywiście do dobrego uorganizowania społeczeń- 
stwa i że pozornie tylko delegacyom z Rad po 

zwala działać, sam zaś psuje przez swoje z góry 
objaśnienia dobry skutek tego działania. Gdyby 
rząd nie stawał ua zawadzie, i nie wstrzymywał 
rozwiązania sprawy włościańskićj różaemi tradno- 


ściami, byłaby ona już dawno rozwiązauą przez u- 


właszczenie. Jakkolwiek rząd sobie postąpi, jakie- 
kolwiek trudności i niedogodności z jego antispołe- 
cznego kierunku wynikną jeszcze w przyszłości, 
opina publiczna jest za przyjęciem udziała w Re- 
dach; przekonaną jest bowiem, że działanie insty- 
tucyi téj łatwiéj przemoże opór włościan i prędzćj 
zneutralizuje złą wolę rządu, niż pojedynczy czło- 
wiek, szukający w dobrowolaości umów sposo- 
bów wyjścia z fałszywego stosunku społecznege. 
Z dragićj strony otworzenie Rad nie zmusza na- 
roda do zejścia ze stanowiska dotychczasowego o 
pozycyjnego i wytrwałego trwania przy swych pra- 
wach; Rady bowiem z atrybucyj ustawą objętych 
sądząc, nie będą instytacyami, któreby mogły da- 
wać kierunek opinii; jak to widzimy w War- 
szawie, gdzie Rada Miejska, ograniezoną będąc 
rzez rząd, który jéj nawet sprawozdań z czynno- 
eści drakować niepozwala, mua opicię polityczną 
kraju wpływać nie może. Rząd usiłuje wprawdzie 
przez Rady osłabić stanowisko oporu, usiłuje przez 
nie asymilować z sobą naród, skłonić go do zdję- 
cia żałoby, ale nie jest tego w stanie dokaeać i 
niedokaże nigdy, nie tak dla opozycyi jaką w Ra- 
dach znajduje, jak raczój dla małego ich znacze- 
nia w obee szerokićj skali potrzeb narodowych, 
Niema się więc czego obawiać, ażeby Rady mia- 
ły zachwiać wytrwałe kroczenie narodu do jego 
przyszłości, bo gdyby na to kusiły się, odrazu zo- 
stałyby w odosobnieniu, z drugiój zaś strony, przy 
sumiennem a pilnem i rozumuem wykonywaniu 
obowiązków, mogą, mianowicie też Rady powiato 
we w kwostyi włościańskićj, przywieść nie mały 
pożytek. 
Dziennik Powszechny z 9go t. m. donosił, że pa 
łac Prymasowski, w którym były mieszkania je- 


*) © tem rozporządzeniu i objaśnienia pisaliśmy 
wczoraj. (P. Red. Cz.). 


ściach fabryki pasów znamienicie rozwinięte, » 
pięknością wyrobów « dznax zsjące się. Wymienimy 
tu celniejsze, podając o każdej jaką taką docho- 
wującą się wiadomość. 

„Fabryka słucka. Hieronim książe Bad:iwiłł, 
chorąży w. ks. litewskiego, zaprowadził w Słack: 
rękodzielnię pasów perskich około r. 1750. T-k 
o niej powiada M, Baliński w Starożytnej Polsce, 
(T. II. str. 675). Przybyły z Tarcyi niejaki Jan 
Madżarski, chrześcianin, sprowadził z Caregrodn 
magiel do tych wyrobów potrzebuy. W czem je 
dnak niemałej tradaości doznawał, bo kilkakrotaie 
tam jeżdżąc, dla zazdrości tareckiej, za każdym 
razem cząstkę tylko swego magla mógł przewo- 
zić. Temu jednak maglowi winna była słucka fa 
bryka sławę swoją, bo żaden z krajowych wyró 
wsać mu nie mógł. Z czasem, na wzór tureckiego 
magla, zaczęto robić również dobre w Słucku, tak 
że w epoce Świetoości tej fabryki, liczba magl 
w tej fabryce dochodziła do 25, a fabrykanci u- 
kəztałcıli się z mieszkańców Słucka i Nieświeża. 
Z początku administracya książęca tradniła się ste- 
rem fabryki, ale w lat 7 po jej zaprowedzeniu. 
książe wypuścił ją Madżiarskiemu za 10,000 zły. 
roczvej opł ty. Po Śmierci Jana, syn j-go Leon 
Madżiarski, który jaż w r. 1781 tytułował się pre- 
zesem fabryki perskiej słuckiej, dzierżawił ją cią- 
gle. Wyrabiano w wiej za księcia Karola wojewo- 
dy wileńskiego po 200 pasów corocznie złotolitych 
lab jedwabny.h, częstokroć szerokich na łokieć, 
prześlicznej roboty, cenionych od 5 do 50 czerw. 
złotych. Pasy te bogactwem i piękuością wzorów 
nieastępujące wcale perskim i tureckim, różniły Się 
ud nich tylko napisem: Factus est Sluciae. N+ nio- 
których napis ten nieco odmieony: Me fecit Śluciae. 
Dodamy, że na wystawie starożytności lwowskiej 
był pas jedwabay, własności księcia Adama $. 
piehy, z wyszytemi na obu kcńcach głoskami F.S., 
być może factus Sluciae; albo jest to cyfra mie- 
znanego nam jakiego z innej miejscowości fabry. 
gg ka przeworska. Zofia z Krasińsk 

» EEN Arasiig ich k 
niania. wiślicka księżna Lubomirska, żona ed 


oerałów, W. Książę na pamiątkę chrztu ks. Wa- 
oława, oddać kazał ną P menara TE W pałacu tym 
jako w środku miasta położoaym, jest bardzo do- 
godae pomieszczenie dia szkoł, ale bardzo jest 
niewłaściwą forma jakiój rząd użył na oddanie go 
pod rozporządzenie komisyi oświecenia, forma ła- 
ski i dobrodziejstwa, którego tu nie ma. Sprawca 
zamachu na p. Wielopolskiego, nazywa się Ludwik 
Ryli, litograf, lat 19. Zamach cały w Dzienniku Po- 
wszechnym nie dość wiernie OpPi8A sy, relacya kió- 
rą wam w poprzęduim Lácio podałem, zgodaiejszą 
jest z prawdą od relacyi urzędowćj Dziennika. 
Mówią, że Ryil miał z sobą trucizog (-trychusę) 
i jak jedni twierdzą, zażył ją przed zamachem i 
ztąd nastąpiło osłabienie i nieprzytomność; drad<y 
twierdzą, że zażył ją po zamachu, « nawct jost 
wieść wątpliwa bardzo, że już mie żyje; to powaa, 
że w drodze do cytadeli nagle xżókł & potem 
zsiniał. i 

Nominacye na rektorów gimnazyów nie zupełnie 
zadawalnieją— radzimy p. Krzywickiemu zwracać 
uwagę na moralną i naiodową wartość ludzi, js- 
żeli m ża wpływać na te nominącye. 

W. książę Aleksaader wyjechał do Petersburga, 
a dzisiaj wyjeżdża bawiący ta p. Steglitz, ban- 
kier petersburski. 

Prześladowanie trwa w całej sile. Rewidują do- 
my, jak np. dom szanowuej paui Bogasławskiej 
na ulicy Elestoralnej; zatrzymują dylizanse na 
drodze i stacyach i poddają rewizyi jadące osoby. 
Nigdzie nikt nie jest pewnym ani w domu ani na 
ulicy ani w kościele, gdzie znowuż mnóstwo poli- 
cyantów bywa. Aresziowano Świzalskiego litogra- 
fa, Józefa Maciejowskiego, dwóch braci Grupezyń- 
szich z Tamki; L:kczyńskiego urzędnika, trzy 
kobiety nie znane mi znazwiska, które już wypu- 
szczon>; Rolskiego, Eageniusza Olszewssiego oby- 
watela wiejskiego; B”gasławskiego urzęduisa z Ko- 
misyi skarbu; Kulczyńskiego arzęduika z bauku 
1 Moczarskiego obywatela z pod Siedlec, za któ- 
rym, msjąc sobie przez policmajstra obiecane zag- 
czne wynagrodzenie, chodził i szpiegował dozorca 
policyi Morawski, przebrany po eywilaemu; are- 
sztowali także ojca i syna Ncumarków, nie wia- 
domo za co, ale podobno za stosunki z synem za 
granicę bawiącym. Ta wytężona czyaność policyj- 
ua, naraża rząd na różae śmieszności i wiarę w 
najfałszywsze denuucyacye i tak: ktoś zadeuua- 
cyował, że Garibaldi wysłał emisuryuszów do rol. 
ski, których wszędzie policya szuka; — szuka ona 
także w Warszawie jenorała Ttirra, który zapewne 


mie myśli o odwiedzecin Warszawy; — szuka Bóg 


wie już kogo, bo wszędzie widzi cienie rewolucyi 
i straszne postacie własuego przerażenia, a raczej 
usiłoje je widzieć dla własnej korzyści. Ambasady 
rosyjskie zagraniczne, mianowicie też paryzka 
czynną jest bardzo w donoszeniu fałszywych wie- 
ści. Doniesienie jej o działaniach emigracyi, kur- 
sujące po Warszawie, wykazuje ogromną pvchop- 
uość do sądzecia z pozorów i zdolaość bəz żąd- _ 


nych danych kombinowania i domyślacia się nie- 
stworzonych rzeczy. 


` 


Poznań 10 sierpnie, 


Jak swego czasu donosiłem, było na dzień 5go 
sierpnia zapowiedziane walne zebranie człsuków 
towarzystwa akcyjnego Tellus. Zebranie to odbyło 
się w uaznaczonym termicie wśród dość liczne- 
go udziała członków. Giówną szyunością sgr mz- 
dzenia był wybór tak nazwanej redy nadzorczej, 
którą złożono z następnych osób: ks. Le ma Sa- 
pieby, bankiera Kronenberga, hr. Wiatora Sta- 
powagą z Grodzieńskiego, P. Doxviwierskiego 
z Prus, Edwarda Ponińskiego z Wrześni, Włodzi- 
mierzą Wolniericza, Jana Mielżyńskiego, Mieczy- 
sława Kwileckiego, Kajetana Buchowski. g» i Wła- 


toniego kasztelana krakowskiego, sprowadziła tu 
różnych fabrykantów wyrobów płócieuuych i ba- 
wcłaianych, a nadto: pasów jedwabnych i b: ga- 
tych. (Geografia Galicyi 1786 r., za nią T. Lipiń- 
ski Starożytna Polska II, 661). Zmarła ta pani d. 
27 października 1790 r., o dalszem zaś powodze- 
aiu i trwałości jej rękodzielni, nie posiadamy 
szczegółów. - 

„Fabryka w Drzewicy, Około roku 1760 dziedzic 
drzewicy Filip Neryusz Szaniawski starosta Kąko- 
łownicki, otworzył ta różne zakłady fabryczne, 
sprowadziwszy do nich mnogich rzewieślników en- 
dzoziemskich, a r. 1766 uzyskawszy przywilej 
królewski na ustanowienie tamże bractwa czyli 
secha rzemieślniczego z endzozieweów składać się 
mającego. Obok wyrobów innych, urządził wów- 
czas Szaniawski takoż fabrykę pasów jedwabny ch, 
którą się ta rozwioęła z powodzeniem (F. Lipiński, 
Staroż. Polska I. 418). ; 

„Fabryka w Kutkorzu, dzić „miasteczku: w ob- 
wodzie złoczowskim. Nie posiadamy o niej bliż- 
szej wiadomości. Atli na Wystawie starożytności 
iwowskiej był pas jedwabny, własa: ści księcia 
Adama Sapiehy, Z napisem na jędaym końcu: 
Kutkorz. 

„Fabryka Tyzenkauza w Grodnie, Antoni Ty- 
zenhanz, podskarbi nadw. W, X. Litew.; starosta 
gr. dzieński od r. 1765, obrawszy Grodno za głó- 
wne miejsce zakładów swych sztuk, przemysłu i 
nauk, obok wielu innych otworzył tu ca przed- 
mieściu Horodaica osadę f bryce d is 
Jakóba Becciego EZ i P2-008 
katów z H 80 sprowadziwszy biegłych fabry- 
i z Hollandyi i Niemiec. T-«mto między in- 
Ri powstała fabryka pasów jedwabnych, orsz 
ziotem przetykanych. Z upadkiem Tyzenhauza 
rug 1 ny : p 7: , 
uuęły wkrótce i wszelkie jego znamienits gro- 
dzieńskie zakłady; przeto i owa fabryka pasów 
nie cieszyła się tam dłagotrwałością. (M. Baliński 
Staroż. Polska III, 378). 

„Fabryka paschalisowska w Kobyłce, a następnie 
w Lipkowie pod Warszawą. Jakób Paschalis Jaka- 
bowicz Ormianin, urodzony w Takacie (mieście 
małej Armenii w Azyi położonem) przeniósł się do 
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dysława Taczanowskiego. Podobnie jak wszystkie 
prowineye dawnej Polski złożyły się i pospieszy- 
ły z pomocą, aby utworzyć towarzystwo mające 0- 
calić Poznańskie od zalewu germańskiego, tak też 
i wybrana rada nadzorcza liczy pomiędzy swymi 
członkami osoby ze wszystkich stron i z pod róż 
nych rządów kraju naszego. Szczęść Boże dziełu, 
do którego od epoki podziałów wszystkie części 
Polski razem ręki dokładają. Ponieważ już sara 
kontrakt spółki oddawna spisany, nie należy. wąt- 
pić, iż dyrekcya przedstawi towarzystwo sądowi 
handlowemu poznańskiemu do zaciągnienia w re- 
gestr firm handlowych. Również należy się spo- 
dziewać, że teraz nareszcie rozpocznie towarzy- 
stwo swe działania, tem bardziej, że na kilka ter- 
minach licytacyjnych dóbr podanych ostatniemi 
czasy mą subhastę, nie bez pewnego uczucia Za: 
woda spostrzegano nieobecność pełnomocnika lub 
pełnomocników Zellusa, W przedsięwzi ciach jak 
Tellus, odgrywa niemałą rolę moralny efiskt. Choć- 
by jedna wioską ocalona od zagarnienia cudzo- 
ziemskiego przez interwencyę towarzystwa, robi 
lepsze wrażenie, usposabia dlań korzystniej opinię 
publiczną, wyktznje wymowniej korzyści jego i- 
stuienia, aniżeli dłagie wyczekiwanie za jakiemiś 
zyskowniejszemi pod względem materyalaym ope- 
racyami finaugowemi, których pora nie nadejdzie 
możę tak prędko. Tymczasem prześcigują się 080- 
by prywatne, tak Polacy, jak Niemcy w nabywa: 
niu posiadłości ziemskich w Poznańskiem. Tak do- 
wiadujemy zę o sprzedaży kilku dóbr, lecz na 
szczęście Polakom przez Polaków; znaczną posia- 
dłość w powiecie Oborniękim, wieś Wełnę, udał; 
się nawet Polakowi odzyskać z rąk niemieckich. 
Za to nabył jakiś książe niemiecki z rąk właści- 
cięla Niemca wieś Jankowice pod Poznaniem; a 
sławny z agitaci unitarno-niemieckich i podróży 
do źródeł Nilu książe koburgsko-gotajski, Ernest, 
nabył równieź od Niemca znaczną posiadłość, mia- 
sto Szamotały z przyległościami, dawniej własność 
rodziny Mycielskich. 

Od kilku tygodni odbywają się ze strony tutej- 
szych Niemców różne na pół.-polityczne demon- 
stracye i uroczystości. Tak np. w Pozuaniu święto 
niemieckich śpiewaków; po małych miasteczkach 
na prowincyi uroczystości i obchody bractw strze- 
leckich, z chorągwiami, mowami, a gdzie niegdzie 
i ze staroniemieckim ubiorem. Wszystko to mini- 
aturowe naśladowania uroczystości strzeleckiej 
w Frankforcie nad Menem, obok zamieru zaimpo- 
nowania Polakom. 

Jak słychać nastąpi niezadługo zwołanie wszy- 
stkich sejmów prowincyonalnych, a więc i Poznań- 
skiego. Sejmy te, szanowne relikwie stanu przed- 
konstytucyjnego, mają tylko głos doradczy, a La 
teraz będą wezwane głównie do zdania opinii o 
projekcie prawa podatka od budynków. 

Przed kilku dniami przybyła tu podobno z za- 
miarem dłuższego zamieszkania księżna Cżartory- 
ska, wdowa po księcin Adamie Czartoryskim. Ró- 
wnież oczekują ta przybycia obu jej synów, Wi 
tolda i Władysława Czartoryskich. 

W tych dniach zakończył też życie we wsi Sa- 
dach pod Poznaniem, kasztelaa Narcyz Olizar 
z Wołynia, poseł z sejmu r. 1831, schwytany ra 
zem z Wincentym Niemojowskia w chwili prze- 
prawy przez granicę pruską, skazany na śmicić 
przez sąd wojenny gubernii Kijowskiej, a ocalony 
tylko od wykonania „wyroku szczęśliwą ucieczką. 
Na pogrzeb jego zbiera się licznie obywatelstwo 
nasze. 


Paryż 9 sierpnia. 


Garibaldi zajmuję do najwyższego stopnia Pa: 
ryż i Londyn, a nawet całą Europę. Wojsko wło- 
skie obserwowało dotąd jego obóz, nie myśląc u 
derzać na niego. Flota włoska pokazała dla niego 
równe współczucie i dla tego zamiast do Palermo 
została posłana do Cagliari. Dziś Garibaldi zaczy- 
na maszerować i wsiadać na okręty. Gdzie się o» 
uda? Czy na brzegi uymakla? Tego się spodzie- 
wają legitymiści i tepu likanie i dla tego zaciera- 
ją ręce. Tego si spodziewają także Anglicy, zwy 
kle kasyery Garibakiego. Ale Garibaldi ma dwie 
kasy: angielską i mazżinistowską. Jeżeli odebrał 
fundusze od Mazziniego, może się ruszyć na wschód, 
dokąd go zaprasza Pszczoła Północna. Zaproszenie 
Pszczoły Północnej uśiutrygowało dzienniki pa- 
ryzkie, często niedbałe w informacyacb. Debaty się 
pochwaliły, iż... tydzień wprzód przewidziały rolę 
Włoch na wschodzie. Czyteluicy Czasu mają pia- 
wo na to się uśmiechnąć. Esprit public sądci, że 
Garibaldi ruszy na wschód r że o tem wie pan 
Ratazzi. Należy życzyć, aby tak było, chociaż na- 


Polski r. 1761, i w Warszawie założył znamienity 
haadel tureeczyzny, tytaniu, bursztynu, szalów i 
pasów. Zdaje się, że następnie urządził fabtykę 
pasów w Kobyłce pod Warszawą. Później nabył 
dobra w ziemi warszawskiej Zielonka, a we wsi 
do tejże majętaości należącej Lipkowie, zaprowa- 
dził fabrykę różnych wyrobów wełnianych i bła- 
watnych, żwłaszcza zaś pasów litych. Ten zakład 
wkrótce rozwinął się Świetnie, pasy też paschali 
gowskiemi żwane, pięknością, bogactwem i sma- 
kiem odziaczone, znalazły w kraju wziętość i po 
kup nmiepóspolity. W nagrodę położonych zasług 
przez zaprowadzenie w kraju użytecznych fabryk, 
otrzymał Jakubowicz szlachectwo dziedziczae, dy 
plomem króla Stanisława Augusta (z doia 8 mar- 
ca 1791 r.); nadźiiy mu heib Jakubowicz nazywa- 
jący sę, wyobraża barana prawą nogą chorą 
giewkę czerwoną trzymającego. Roku jeszcze po- 
przedniego 1790, król Stanisław August zwiedzał 
w Lipkowie zażład tamtejszy, na pamiątsę zaś 
tego, położony na budynku kamień, podz:ś dzień 
dochowujący się, miał wyryty napis jak następu 
je: „Za panowania Naj. Stanisława Augusta króla 
Polskiego, stanęła ta fabryka przez Paschalisa Ja- 
kubowieża dziedzica dóbr  Zieloneż założona, 
w wiosce Lipkowie do tychże dóbr należącej, 
w wojew. mazowieckiem ziemi warszawskiej roku 
1790, którą fabrykę Król Jmć i wielu z prawo- 
dawców sejmu sławnego, swą przytomnością Z4- 
szczycić raczyli, na <nak przychylności dla luda i 
rękodzieł,* Na pasach z tej fabryki zamieszczał 
przedsiębiorca imie Paschalis, lab tylko cyfrę swą 
P. J., niekiedy samą, niekiedy z dodaniem herbu, 
owego baranka, Od imienia chrzestnego Paschalis, 
zwano go żwykle nie Jakubowiczem, lecz Pascha- 
lisem, kiórato nazwa i do jego potomków ze zwy- 
czaja przeszła. Tak samo pasy jego nazywają się 
powszechnie Paschaligowskiemt. 

„W Krakowie była takaż fabryka pasów; wyra 
biali je podobno Franciszek Masłowski, tudzież D. 
Chmielewski. O fabryce tej nie posiadamy wiado- 
mości bliższej, której w opisie Wystawy Staroży- 
truości krakowskiej, spodziewać się nam wypada. 


dzieja jest słaba. Wyprawa na Rzym mogłaby się 
stać grobem dla Garibaldego i jedności włoskiej. 
Zdaje się, że rząd fraucuzki nie wie co się zrobi. 
Cesarzowa dała rozkaz, aby jedna brygada woj- 
ska została posłana w posiłku do Rzymu. Nie ld- 
bię ludzi pokazujących w polityce tak zwany spryt, 
tę najnędzniejszą zdolność ludzką, ale nie trzeba 
zapominać, że Europa zna Włochy, że geniusz wło- 
ski nie zmieni się i że sytuacya wymaga nadzwy- 
czajnej biegłości. Opinia paryzka przekonana, | 
idzie o Rzym, pioronuje na Garibaldego i nazy- 
wa Włochów kominiarzami, (we Francyi wszy- 
sey prawie kominiarze pochodzą z Sabaudyi lub 
Włoch). Opinia ta widzi we Włoszech rękę angiel- 
ską, interesowaną, aby Francya miała na karku 
dwie ciężkie sprawy: meksykańską i rzymską. 

Mowa królowej Wiktoryj, zamykająca parlament, 
oburzyła Francyę. Mowa ta zapowiedziała znowu 
z góry i górnie, że będzie pozój w Europie; wy- 
narzyła nadzieję, że konfsreacya stambulska skoń 
czy się dobrze, to jest, że ubezpieczy sprawiedli- 
we prawa sultana i dobry byt Serbii, wreszcie, że 
Anglia zachowa w Ameryce politykę neutralności. 
Constitutionnel, który pragnął czego innego, stara 
się dowieść, ‘że neutralność Anglii w Ameryce pro 
wadzi do pośrednictwa. Patrie przestała być do- 
brze. informowaną w sprawie konfęrencyi stambul- 
skiej, ten bowiem, który jej dostarczał materyałów, 
przeszedł do La France, Co podaje Patrie wycho- 
dzi z od pióra pana Leszianina, pióra patryotycz- 
paego i stronnego. Pewnem jest, że Anglia zagroziła 
zerwaniem konferencyi w razie domagania się zbu- 
rzenia twierdzy Belgradu. Skończy się zapewne na 
opuszczeniu przez Turcyę tylko twierdz wewnętrz- 
nych, które miały na celu trzymanie w zaleźności 
Serbii. Godnem jest wzmianki, że ambasador wło- 
ski w Stambiile, mimo względu dla Anglii, głoso- 
wał z Francyą i Rosyą. 

Constitutionnel wystąpił w obronie Hiszpanii, 
stara się on osłonić jej postępowanie w Meksyku 
i zapewnia, że małżeństwo króla Portagalskiego 
z księżniczką Pią wcale jej nie grozi. Rząd frau- 
cuzki ma mieć nadzieję, że Hiszpania weżmie u- 
dział w wyprawie meksykańskiej. Przybył tu je 
nerał Concha, margrabia hawański, nowy ambasa- 
dor hiszpański. Cesarz przyjmie go dnia 17. 

Wyszedł wczoraj pierwszy numer dziennika La 
France pana Lagueronnióre. Jakem był doniósł, 
zaczął ou od wyłożenia swych opinii pod wzglę- 
dem polityki wewnętrznej. Pan Lugueronnióre nie 
chce, aby Cesarstwo było wystawione jako Cesa- 
ryzm, to jest rząd despotyczno - wojskowy, lecz ja- 
ko rząd cywilny, liberalny i demokratyczny. Pu- 
bliczność rozerwała ten numer, wiedząc, że d» je- 
go redakcji należał Cesarz i że myśli pana La- 
guerounićre w parę miejscach poprawił. W dzisiej- 
szym numerze La France wyłożyła swe myśli pod 
względem polityki zewnętrznej. Chce ona pacyfika- 
cyi Europy i pogodzenia Jadów z królami. Mówi 
ona o przyjażni angielskiej, ale pokazuje, że dal 
sze postępowawie z Anglią staje się niepodobnem. 
Mówi o narodowościach, o Polsce, choć ją zosta 
wia w ciemnym planie. Artykał La France o po- 
lityce zewaętrznej mimo zbytku liryzmu jest tak 
ważnym, że nie śmiem go stieszczać i odsyłam 
Kas do teksiu. Oba artykuły wyszły wczoraj w bro- 
szurze i rozdano zostały ludziom politycznym i 
dziennikarzom. Jako senator i powiernik Cesarza, 
pan Lagueronnióre wywrze przez swój dziennik 
niemały wpływ na polemikę polityczną. z 

Doniosłem był, że dnia 15. Cesarz przyjmie Cia- 
ło dyplomatyczne i że do niego przemówi. Rzeczy 
zupełnie się zmieniły, Z przyczyny ważności wy- 
padków zaszłych w Europie, Cesarz zawize się 
w milczeniu. Mówią, że Ciało dyplomatyczne cheis- 
ło zmusić Cesarza do odpowiedzi, wystawiając 8y- 
tuacyę Europy jako grużuą dla zasady porządku. 
Potwierdza się, że dnia 15g0 będzie przegląd woj: 
ska i gwardyi narodowej. Cesarz skończył kura- 
cyę w. Vichy i przybędzie jutro do St. Cloud. 
Wszyscy ministrowie są już w Paryżu. Przybył ta 
baron Hübner. ; 

Fułkownik Castelcan, posłany w misyi wojsko- 
wej do Sztokholmu, wrócił onegdaj do Paryża. 

Dnia 25 t. m. zbierą sig rady departamentowe. 

Mipisteryum spraw wewnętrznych zajmuje się 
wyborami, Zdaje się, że one odbędą się w paź 
dzierniku. 

Dziś pochowano zwłoki p. Stanisława Grochow- 
skiego 105 letniego starca zmarłego w domu sióstr 
$go Kazimierza. 


Wiedeń 13 sierpnis. Press? zamieszcza treść 
uoty aastrysckićj do Berlina, w którój br. Rechberg 
odpowiada gabiuetowi pruskiemu na notyfikacyę 


Brócz przywiedzionych tu pasów z ich podpisami, 
aa wystawie lowskiej zaajdował się pas jedwabny 
ʻa napisem : Franciszek Masłowski, własności kgię- 
cia Adama Sapiehy; inny zaś lity w katpą łuskę 
bardzo piękny, należący do paua Bykowskiego, 
z napisem: Chmielewski. 

„L. Gołębiowski, mówiąc (za x. Kitowiczem) o 
pasach, dodaje, iż w wyrobie bogatych czyli tak 
zwanych litych, zachowywano urozmaicenie, Że 
każda strona miałą z różności barw i ozdób dwie 


jakby połowy, co sprawiało, iż pas wydawał się 


jak gdyby z czterech był złużony. Ztąd pasy owe 


przydatne były do większej liczby strojów, z za- 
stósowaniem się do tychże kolorów. 

„Co do samego noszenia pasów, powiada Gołę- 
biowski, iż w połowie stanu okręcano się pasćm 
dwa lub trzy razy. Węzeł zakładano na przodzie, 
przesunąwszy końce kwieciste i fręzle środkiem 
lab spodem pasa, a spuszczając je po obu stro- 
aach. Sposób noszenia pasa wyżej lub niżej, wprost 
lub na bok nieco, zależał od czasowego źwyczaja 
czy też nawyknienia osoby. Przestrzegano bardzo 
stosowności pasa dv koloru sukiea ; stosowano BiĘ 
równie do czasu, okoliczności, a nawet i pory 
roku. Ztąd powstały pasy letme i zimowe, strojue 
i powszednie, świętne i żałobne, mundarowe, garui- 
turowe,“ 3 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
hh IE—— 


OBRAZKI 
ZNAD NIEMNA. 
(wspomnienie). 


(patrz nr. 186), 
23. 


W tém nieodstępny wieczornego chłodu 
Przyjaciel zefir, zerwał się z zachodu; 
Rąd że w tumanów przyczaił się szaty, © ` 
Dmuchnął znienacka — i wpadł między kwiaty. 


. 


Tam buz litości, jak anioł zniszczenia 


CZAS z Piątku 15 Sierpnia 1862. 


jego o uznania Królestwa Włoskiego. przez Prusy. | Niebezpieczeństwu temu zapobiegł rząd przez roż- 
wiązanie Rady miejskiej. Zdaj 
Donau Ztg, iż rząd chce oraz zmienić tryb wy- 
borczy w Tryeście, albowiem dziennik ten mówi, 
iż statat gminny mieści w sobie przepis, który 
mógł być dawniej rządowi korzystnym, ale dziś 


Noty tój nigdzie dotąd nieogłoszono, lubo dzien- 
niki berlińskie wspominały o niój z wielkiem obu- 
rzeniem nazywając ją ordynarną. Presse tak pisze 
o tej nocie: ; 

a uwiadomienie uczynione przez posła praskie- 
go w Wiedniu bar. Werthera hr. Rechbergowi 
względem uznanią Królestwa Włoskiego ze strony 
rząda pruskiego, Minister austryacki spraw zagra- 
nicznych odpowiada w depeszy wystósowanćj do 
e. k. posła w Berlinie hr. Karolego. W depeszy tój 
nadmieniono, że poseł pruski dopiero na kilko- 
krotne żądanie rządu cesarskiego udzielił odpis 
swojéj komunikącyi. Hr. Rechberg podał następnie 
osnowę jej do wiadomości Cesarza Jmci i otrzy- 
mał polecenie złożenia królowi Pruskiemu podzię- 
kowanią JCMości za to, że rząd król. pruski przy- 
najmnićj tak długo opierał się żądaniu uznania 
„tak zwanego Królestwa Włoskiego." Gdy jednak 
Prusy uległy nąciskowi, rząd cesarski spodziewa 
się i pragnie szczerze, aby Prusy nigdy nie miały 
przyczyny żałowania we własnym interesie zrobic- 
nego kroku. Hr. Karolyi ma polecenie objawienia 
tego podziękowania hr. Bernstorffowi. Dalój mówi 
depesza, że hr. Rechberg wstrzymuje się od dal: 
szego wejścia w treść papierów udzielonych mu 
przez Prusy co się tyczy przyrzeczeń danych przez 
rząd piemoncki; wszelako nie może zamilczeć je- 
dnój uwagi z powodu mniemanych rękojmi, jakie 
rząd pruski mniemał uzyskać od króla Wiktora 
Emanuela pod względęm konserwatywnego zacho- 
wania się jego, ż3 zaręczenia te nie zdają mu się 
wartać papieru na którym są napisane; a hr. Rech- 
berg przekonanym jest, że zdanie to podziela br. Du- 
rando, minister spraw zagraniczoych w Tarynie. 

Taka mą być treść depeszy hr. Rechberga prze- 
słana do Berlina. 

— Domieśliśmy już, że redaktor Narodnich Li- 
stów Dr Greger, Skazany w sądzie krajowym za 
przestępstwa drukowe na 4 miesiące więzienia 1 
1300 złr. utraty z kaucyi, podwyższoną miał karę 
w sądzie apelacyjnym do 10 miesięcy więzienia i 
4,000 złr. Dr Greger nieprzyjął wyroku sobie przy- 
słanego, gdyż takowy spisany był w języku nie- 
mieckim. Teraz, jak donoszą Nar. Listy, Dr Qee- 
ger zawezwany został aby się stawił w gmachu 
sądowym.: Za przybyciem jego oznajmiono mu, że 
albo przyjąć musi wyrok w języku niemieckim 
mu udzielony, albo mu tenże wyrok odczytany ma 
być wraz ż powodami po niemiecku. Zarazem 0- 
znajmiono p. Gregerowi, że termin do apelacy) 
do sądn najwyższego liczy się od godziny odczy- 
tania mu wyroku. Dr Greger i tym razem nie 
przyjął wyroka niemieckiego i zaprotestówał prze 
ciw temu sposobowi udzielania wyroków. Donosząc 
o tem Nar. Listy dodają, że sąd apelacyjny nznał 
także i takie artykuły jako dopuszczające się zbro 
dni lub przestępstwa, które sąd pierwszćj instancyi 
za karygodne nienzuał, lab upatrywał w nich tylo 
przestępstwo a nie zbrodnię. 

— Według doniesień Gaz. Tryestskićj wykryto 
w Wenevyi fabrykantów bomb i petard które rzu 
cano w domy osób nielubiowych i uważanych ze 
nieprzyjaciół sprawy włoskićj. Na czele tój fabry- 
kacyi zejrojącćj podobuo 18 osób, stoi syo pe- 
wnego wyższego urzędaika, niemca. Proces ma siç 
niezadługo rozpocząć, Również aresztowano mzęd 
nika kolei żelaznćj, który przkradał proklamacyc 
i różne druki z Lombardyi do Wenecyi. W skutku 
tych wykryć, pojawiać się zaczęły na plaen św. 
Marka, gdzie grywa muzyka wojskowa, oscby da- 
wniój spłoszone ztamtąd. > 

— Donau Ztg zamieszcza artykuł usprawiedli: 
wiający rozwiązanie Rady miejskiej w Tryeście. 
Można się z niego dowiedzieć przynajmniej 0 za 
rzutach czynionych terqu zgromadzeniu przez 0t- 
gan rządowy, a które zapowne były użyte za po- 
wód rozwiązania. Prawie każdy czyn. municypal- 
ności, jak twierdzi Donau Ztg, świadczy, że tako- 
wą zamiast interesów prawdziwych miasta nadu- 
żywała władzy swej w celach ubocznych, obja- 
wiała czynem i słowem nienawiść ku Austryi i 
instytacyom austryacsim i publicznie potakiw. ła 
a nawet zachęcała objawy nienawiści przeciw rzą- 
dowi i państwu. To stanowisko przeciw - anstrya- 
tkie Rady miejskiej demoralizowało ludność mia- 
sta i ośmielało ją do demonstracyj. Ponieważ zwo- 
rada miejska Tryegtu wykonywa w moc konstyta- 
cyi prawa sejmu krajowego, zatem członkowie jej 
za zwołaniem sejmu mieliby sobie jeszcze przy- 
znane prawo nietykalności; powtórzyłoby się więc 
drugie wydanie istryjskiego 8€)mu nnessuno* („nikt* 
takie kartki wyborcze pisano). Ludzie nienawidzą- 
cy Austryę otrzymaliby przewagę w sferze polity 
cznej jaką dziś mają tylko w sferze municypaluej, 


Pośród powszechnój trwogi przerażenia, 
Głębokich westchaień — spłoszonych miłostek — 
Ataka spaznaów — omdlenia ezułostek 2 
Swawolnik, w niezóm nie znajdując tamy, 
Szybko żwawo pozwiewa „balsamy; 

Najmilsże zebrał kadzidła i wouie, . 
Dmuchuął w powietrze — padł na rzeki tonie, 
Musnął po falach — b:lsamami zionął 

I świeżóm tchnieniem twarz starca owionął. 


24. 


Starzec jak gdyby nowóm życiem ożył — 
Wzniósł w górę czoło — zefirom otworzył 
Pierś ogorzałą z pod staréj sukmany — 
Cóż tam błysnęło? jakiż blask nieznany ? 
Dla czego starzec, jak gdyby się schronił 
Oka ludzkiego — znowu pierś przysłonił, 
I szorstką ręką przykrywa sukmanę ? 
Czego się lęka? czy tam przechowace 
Dawne pamiątki?... skarb zoany zo skązek?.., 
Talizman życia?... czy ŚWięty obrazek ?... 
Nsapróżno skrywa, przyciska ku lonu, 
Błysnął — zajrzałem — t9 krzyż legionu! 
„Witam cię wielki mężu i Polaku! 
Obrońca kraju! rycerzu — żebriku! 

Ty, co w nagrodę za miłość oOjvzyzny 

Od wrogów uuasz — kalectwo i blizny ! 
Od ziomków — siawę i Perce niedłuźne! 
Za krew przelaną — litości jałmużnę! 
Zgrzybiały starcze! nim cię grób zabierze, 
Cóż ty im dzisiaj przysiesiesz w ofierze? 
W jedynój ręce skarb pozostał cały, 

Na krzyż na piersi — to dla Bożćj chwały. 
Któż dziś zrozumie serca twego bicie? 
Wielkość ofiary i poświęceń życie? 

Niech cię pocieszy w ostatnićj niedoli 
Ostatnie serce có z tobą przeboli, 
Ostatnie słowo przyjaźni 1 cnoty — 

Pieśń mojćj f li, jak pieśń Wajdeloty! — 
Niemen Cos jeszczę szeptał mu do nchą — 
Starzec ciekawie przechyla się — słacha, 
Twarz promienieje, błyska zapał w oku, 
I dłoń opadła ku lewemu boka, 


Cu 


Biedlonym w Tryeście prawo wyborcze, 


łanie sejmów ma nastąpić w tym jeszcze roku, a 


daje się z artykuła 


8.34 bowiem nadawał obeym o- 
co było 


dla rządu dogodnem, gdyż udzielało przywilej 


jest szkodliwym. 


niemcom, grekom, szwajcarom osiedlającym się 


w Tryeście, którzy mimo tego przywileju zacho- 
wali swoją odrębność cndzoziemską. Teraz jednak 
paragraf ten okazał się szkodliwyw, bo dał prze- 
wsgę Żywiołowi włoskiemu nad niemieckim, £ 
przeto zmienić go trzeba, zwłaszcza że się sprze- 
ciwia ustawom zasadoiczym gminnym przez Radę 
państwa uchwałonym. Donau Ztg spodziewa się, 
że umiejętne zużytkowavie środków zapewni prz; 
nowych wyborach municypalnych przewagę party! 
trzymającej z Austryą i zachęca tą partyę do zg0 
dy i jedaości przeciw nieprzyjaciołom Austryi. 


Włochy. 


Italia zamieszcza następujące sprawozdanie z 
rozpraw wywołanych na posiedzeniu Izby w dniu 
7 sierpnia interpelacyą p. Minghetti, w przedmio- 
cie wypadków w Sycylii: 

P. Minghetti zapytuje prezesa rady, czy rząd 
ma doniesienia z Sycylii. Fakta jakie dzieją się 
na tej wyspie zbyt są ważne, zbyt niepokoją kraj, 
aby Izba nie miała pragaąć usłyszeć z ust preze- 
sa rady ministrów, ile jest prawdy w obiegających 
pogłoskach. 

Prezes rady. Dziękuję p. Miogheiti za na 
stręczęnie mi sposobności zalecenia Izbie i krajo- 
wi, aby niedawano wiary wiadomościom obiegają: 
cym w tieście i skwapliwie na nieszczęście zbie 
ranym przez niektóre organa prasy. Rząd uważ: 
za ścisły swój obowiązek zawiądamiać natychmiast 
lzbę o ważnych faktach, które interesować mogą 
kraj, i zawsze czynić to będzie. Oświadczam prze- 
to obecnie, że nie jest prawdą jakoby wezoraj lub 
kiedykolwiek nadeszły zatrważające wiadomości 
z Sycylii. Pogłoski o zwycięztwach itd. są zuzel- 
nie błędne. 

Pojąć łatwo, że tam zwycięztwa być nie może, 
gdzie nie ma potyczki. Zdaje się wprawdzie, że 
Garibaldi nie chciał ustąpić przed odezwą króla, 
lecz mam nadzieję, pomimo tego pierwszego opo- 
ru, żę jenerał usiacha jej w końcu. Niewiadomo 
dokładnie, gdzie się w tej chwili znajdują G ri 
baldi i ochotnicy jego, był w Ficenzzy, lecz wyru- 
szył z tamtąd i jest domysł, że zmierza ku Castro- 
giovauni, łatwo zresztą zrozumieć, że położenie 
zmienić się może lada chwila. 

Tymczasem rzeczą jest pewną, Że żadna poty- 
czka nie zaszła pomiędzy ochotuikami i wojskiem 
naszem i mam zupełaą nadzieję, że podubuegu 
nieszczęścia będzie można uniknąć. Zzprzeczam 
zresztą stanowczo, aby zdarzać się miały dezercye 
w armii, duch wojska jest wyboray i lękać rię 
pie można, aby kiedykolwiek opuszczał» chorą- 
giew, będącą chorągwią narodową. (Brawo). De 
zercya raczej wkradła się do ubozn Garibaldeg: 
i mam nadzieję jeszcze, że pewne okoliczności bę- 
dą mogły wywrzeć wpływ na jeucrała Garibalde- 
go i zwrócić go na drogę obowiązku. 

Rząd pośpieszy, powtarzam, podać do wiado- 
mości Izby i kraju wszelkie fakta jakie zajść mo 
gą, lecz niechaj się mają na baczności przeciw 
fałszywym wieściom rozsiewanym przez dá wolę 
lab z jakiej bądź innej przyczyny. (Brawo). 

P. Sineo uznają mądrość rady, aby ślepo nie 
dawać wiary doniesieniom dzienników, lecz dzien- 
nik urzędowy ogłasza również depesze anti-naro- 
dowe; powiedziano tam jest np., że wojsko Ś iga 
vchotników... (Wrzawa). Tak jest anti-narodov e.... 
(Zgiełk). Dla czego minister zasłania się zawsze 
imieniem króla? (Wrzawa). Co 8.ę tyczy położenia 
Garibałdego, każdy ma swe zdanie. (Nie, nie). 
Gdy pierwszy raz oskarżono ochotników, trybunał 
rozsądził. 
wa), nie przekraczą on granie statatn. (Nie, niel). 
Czyż król nie może mieć jutro doradzeów, którzy 
całkiem przeciwne mieć będą zdauie jak dzisiejsi? 
T:zeba każdemu zostawić odpowiedzialaość. Izba 
mię ma prawa stawiać po pewnej stronie króla, a 
po drugiej jakie bądź stronnictwo. (Wrzawa). Tiy- 
bunał sądzić tylko meże. (Zaprzeczenie). 

Prezos rady. Wiuienem odpowiedzieć ns 
wszystkie te teorye, któreby wywołały gorszącą 
amarchię w kraju. (Brawo). Baz iaicyatywy króle, 
bez wotum parlameutu, jenera? Garibałui nie ua 
prawa czynić tego co czywi. Stanął on po za o- 
brębem prawa; prawo uzbrajania, prawo wypowia- 


| 


Bóg krwi dał tyle, że jeszczeby stało 

W sprawie ojczyzny wytoczyć ją z chwałą. 
Szczęśliwy starzec! nadzieją bogaty 

Ujrzał się takim, jakim był przed laty. 


25. 


Cóż tam się wije, jak Żurawie, sznurkiem 
Po wązkiój ścieżce — przyległym pagórkiem ? 
I na dolicę z takim pędem zbiega, 

Że tępotanie aż tu się rozlega, 

Tocząc pod ziemią tęteut głuchy — tępy ?— 
Cóż to? czy owiec runiaste zastępy ? 

Czy rozkiełznane swawolne konigi 

Lecą do wody? zkądże te okrzyki?... 

Ej! nie koniki, nie owce to lecą — 

Nie ich to główki takim blaskiem świecą; 
Nie im tu spasać te bujne manowce — 
luszćj to rasy koniki i owce. 

Palchue ich ciałka — twarzyczki rumiaue — 
Błękitae oczki — a włosięta lniane. 

W grubych koszulkach, bez czapeczek, bose, 
Przerznęli łąką — przesadzili fosę, 

Skacząc przez gruzy, wyłomy, zwaliska — 
Już się wdrapali aż na Bzczyt orwiska. 
Dymnój to chaty dumne bohatery 

Zdobyli wąwóz — i zamku rudery! 

Czas im nie stoi— a więc do roboty 

Biorą się żwawo — nie brak im ochoty! 
Letnićj odzieży uciążliwe brzemię, 
Spiesząc — szybko zrzucają na ziemię. 
Jeden przy dragim nad brzegiem urwiska 
Staje — i okiem niespokojnóm błyska; 
Każden schyłony nad przepaścią 2WISa, 
Nabiera pędu— waha się — koiysa— 
Noga przy nodze — ręce podniesione, 

Jak do modlitwy nabożnie złożone . 
Wszyscy pierwszeństwa żądze w sobie tają, 
Milezą — i tylko na hasło czekają. 

W tóm jeden z starszych, Bilniejszćj natury, 
Jako wódz, rękę podniósłszy do góry — 

Z całym zapałem bohatersk éj duszy 
„Dzieci!*— zawoła — „w górę podnieść uszy | 
Baczność! raz, dwa, trzy !“— i wnet dziatwa razem 


aribaldi używa swegó prawa, (wrza- 


dania wojny należy do króla samego: Gdyby inne 
ministeryum następujące po nas skłoniło się ku 
wojnie, wtedy Garibaldi byłby w swem prawie, 
zę dziś stoi po za jego ohropam, 
inistrowie Są zawsze odpowiedzialni za słowa 

króla, lecz J. K. Mość ma również prawo mieć 
własną wolę, i nikt nie ma prawa rozbierać jej. 

„Jenerał Garibaldi odczytawszy odezwę królewską, 
nie może wątpić o zamiarach rządu, 

Co się tyczy dziennika urzędowego, depesze o- 
głoszone przezeń nie są urzędowe i dziennik o- 
świadczył już kilkakrotaie, że nie jest odpowie- 
dzialny za depesze, jakich mu dostarcza „Ajencya 
Stefaniego*, której wiadomości są po większej czę- 
ści niedokładne; zrzucam przeto z siebie odpowie- 
dzialność jaką p. Sineo chciałby włożyć na rząd 
co się tyczy wiadomości, przeciw którym przeci- 
wnie usiłuję ostrzegać kraj i Izbę. 

P. Sineo mówi w fakcie osobistym. Powiada 
on, że nie może sądzić o fakcie nie zaając go. 
(Proszę mówić o fakcie osobistym! wrzaw«). Przy- 
tacza on Sarneio. (Wrzawa, powszechne sprzeci- 
wania się). i 

„P. Paternostro powstaje także i e 
Sineo, (Przerwa). : PLYTA 
„Prezes rady (do p. Sineo). Mów pan o fs- 
keie osobistym. 

P. Sineo powtarza jeszcze, ża nie można mówić 
o faktach nie znając ich, (wrzawa), aby niemie- 
szano osoby króla z rządem, Porządek dzienoy 
jest niemożebny, gdyż rząd niepowinien zezwalać 
se ma awe s tata Ajencyi Stefaniego 

imieszczone w dzienuika urzędowym. (Do- 
sę, dosyć !). a ! i ika: 

orządek dzienny zostają dan - 
wanie ì Pip ioa i ik rożnić 


PLAANE DZ EZ WD ŻA AAL BEA ZOK i LO DA ae 1 AA a LA 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


„Kraków 14 sierpnia. W skutku zawezwduia tu- 
tejszego Magistratu, wielka liczba właścicieli domów 
przedsiębrała tego lata zewnętrzne odaowienie domów, 
przy czem nie można pominąć, że coraz bardzićj roz- 
powszechnia się malowanie domów pokostem. Na nie- 
których domach musiano nawet odnawiać tynki, gdyż | 
dawne były zniszczone. Nie możemy ta pominąć wd- | 
nawiania domu probostwa N. P. Maryi na rogu placu | 
maryackiego i ulicy Szpitalnćj, gdzie zamiast napra* 
wienia włoskich blanków czyli sterczyn, odpowieduich 
strakturze Sukiennic, ociosano je, tak iż niewiedzieć, 
czy Oszczędność zbyteczna czy nieudolność budowni- | 
czego zeszpeciłą dom ten. Jużbyśmy prędzój zgodzili 
się na zupełae zniesienie tych ozdób, niż na ociosa- | 
nie ich wygięć. Porobiono z nich jakby podstawki pod | 
to czego nie będzie wcale. Sądzimy, że urząd budo- 
wniczy ma nie tylko przestrzegać hezpieczeństwa bu- 
dowy, lecz oraz, aby takowa nie grzeszyła przeciw 
pierwszym prawidłom dobrego smaku i znanym stylom 
archutektonicznym. Bzczogólnićj zaś odnosić się to po: 
winno do budowli instytutowych, których właściciel 
jest osobą moraluą, a posiadacz ma tylko prawo u- 
żytkowania. Dom maryacki nie będzie odnowiony lecz 
oszpecyny. | 

ER Druga lista gości kąpielnych bawiących w Kry- 
nicy wynosi w ciągu miesiąca lipca 607 osób. 


Żegiestów 9' sierpnia. 

Że wody Żegiestowskie wielkie i prawie cudowae 
wywierają skutki, że zdroja tutejsze wielka czeka 
przyszłość, dowodzić nie widzę potrzeby. Przyszłość * 
najlepićj pokaże. Źresztą, ze stanowiska karme 
opisał Żegiestów szanowny i powszechuie lubiony Dr 
med. Zdzisław Gogojewicz, od trzech lat poświęcają- 
cy się świeżo zawiązanemn zakładowi. 

Miejsce gdzie Opatrzność cudownym zdrojom swoim 
wytrysnąć kazała, połużona jest w okolicy dzikićj nad 
Popradem, zewBząd otoczozćj górami i lasami, Wy- 
cieczki i widoki na wsze strony sẹ niezmiernie zaj- 
mujące i miłe. Każdy kto tu choć na chwilę zajrzał 
paar iż mi = ma w sobie coś dziwnie 
przyciągającego, góry oddzielającćj i 
od strony Muszypy i Araras a ra R waj a 
wyraźnie dwa odrębne światy: od y oi 
znać już czwilizacyę, która się przedstawia w polach 
uprawnych ; gdy z drugićj strony lasy, jary i przepa- 
ści z całą dzikością swoją, odpowiedne na patrzącym 
czynią wrążenie. 

Wąwóz, w którym się zakład kąpielowy znajduje, 
wystawionym jest na przeciw powietrza południowego; 
zasłaniają go bowiem z trzech stron góry i las gęsty. 
Cała więc natura, jak niemnićj rodzaj zdrojów oraz 
kąpiel zimnych w Popradzie i ciepłych w łazienkach; 
a przedewszystkiem wykazanie dowodne skutków wo- 
dy żegiestowskićj przez Dra Gogojewicza, sprowadziło 
tu licznych gości ze wszech stron Polski, Wszyscy 


Za wymówionym ostataim wyrązew, 
Gwałtowuym rzutem, Z urwiska krawędzi 
W lot przez powietrze na głąb rzeki pędzi. 
Buchają w wodę nakształt gęsi stada 
Kiedy wieczorem na spoczynek spada. 
Każdy się z razu zanurzy — wyskoczy — 
Pyrchnie— i dłonią przetrze mokre oczy. 
Szam wody głuszą radości okrzyki; 
Płowe ich główki, jako globusiki, 
Jasnemi włoski świecąc się w oddali, 
W przyjąznćj kupce suują się po fali, 
Niemen ich żywioł — więć każde pachole, 
Jako we włacnóm pływa tu Żywiele, 
Jaż na wyścigi razem się puszczają — 
Rączki jak drobne wiosełka migają 
Nie słychać wrzawy — tylko fal ploskanie, 
Szum wód spychanych — pływaczów pyrchanie, 
Niekiedy okrzyk — lecz w rozwarte tonie 
Niemen teu okrzyk gwałtownie pochłonie — 
Spokój, milczenie — wśród wieczornój ciszy 
Wyświgom wodnym chwiłkę towarzyszy; 
Bo bałas diaższćj poty i przemo `y, 
Stłamiopy w piersiach — wybachaął j 
Jakiż to rozrach! ileż to ika eriin ów 
Gdy pojedyncze rozpoczną zabawy, 
Jeden Koziołka nad wodą wywierci; 
Drugi przysiada, skurczony w tezy ćwierci 
Ręką kolana do «rody bry tyka” ćwierci, 
Drogą wiosłuje i młyńca pomyka; 
? 

w główkę schował, mby na dno skacze, 
A wytkuął nóżki, jak rogi ślimacze; 
Nie jedeu nurkiem aż na dno wywinie, 
Aw dowód jawny że zwiedził głębinie — 
Garść piasku ztawtąd lub kamyk wynosi, 
A dziatwa krzykiem jego tryumf głosi — 
I śmiech i wrząwą wśród wieczornćj ciszy 
Zabawom wodnym głośno towarzyszy, 
Ot, jaż znurzone na falę się kładą 
I na wznak leżąc, razem z fałą jadą — 
Gdy nóg nie dojrzysz, ani ruchów ręki 
Mniemasz — po tzeco pływają bębenki. 


alszy ciąg nastąpi.) 


też bawiący w Żegiestowie, mając na uwadze = ae 
położenie właściciela zakładu p. Ignacego Modwo SZ 
go co do wygodnego, © tyle o ilo żre st 
ści, z pobłażaniem patrzyli i patrzą pa wiee niedo- 
statków, mają jednak prawo wymagać uprzejmości wła- 
ściciela i brata jego zaaządzającego zakładem p. Alojzego 
Medweckiego. Brak względu na potrzeby najkonie- 
czniejsze, a przytem obojętńość na wszelkie zażalenia 
i jskargi, sprawią to chyba, że kto jednego lata ich 
doświadczył, na następne lato omijać będzie Żegestów. 
Lubo z całego serca życzymy zakładowi w kraju 
naszym niedawno otwartemu, wzrostu i dobrego bytu, 
ale przemilczeć niepodobna, iż ani właściciel ani brat 
jego zarządzca nie mają wyobrażenia o wielu rzeczach, 
które u ludzi cywilizowanych nie są zbytkownemi lecz 
niezbędnemi. Najlepićj tę rzecz wyjąśni kiedyś lekarz 
zdrojowy czyniąc sprawozdanie z tegorocznój kuracyi 
Widzimy bowiem wszyscy, jak daremnemi są jego za- 
biegi i nieoceniona pieczołowitość o chorych, i jak 
wszystkie jego wysilenia rozbijają się o niechęć albe 
nieudolność gospodarza i zarządzcy zakładu Żegiestow- 
skiego. Mówić więc obecnie o wygodach albo przyjem- 
nościach jakich u wód Żegiestowskich, niepodobna, 
kiedy zbywa na najpierwszych i najniezbędniejszych 
potrzebach. 

Szczerze pragniemy, ażeby słowa nasze nie były 
próżnem rzuceniem grochu na Ścianę. 

— Jutro w piątek dnia 15 sierpnia (święto) , Wnie- 
bowzięcie NMP.; w sobotę dnia 16 sierpnia, Ś. Ro 
cha wyznawcy. 


» 1 BPRAWOZDANIE 
g posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie, 
% dmiu 7 sierpnia. 
Prezes: Radzca sądu krajowego Ligotzky; Sędzio- 
wie: radzca sądu krajowego Kolitscher'i se- 
kretarz Majewski; Protokólista: Łuszczyń- 
"ski; Podprokurator: Schimeczek; Obrońca: 
© adwokat Dz. Szlachtowski. ` 

Józef Hulsenbek rodem z Eisborn w Westfalii, 
były zastępca profesora przy gimnazyum Św. Anny w 
Krakowie, zeznał w sądzie protokólarnie , że wyszedł- 
szy w dniu 24 stycznia b. r. około godziny 6téj wie- 
czór z gmachu gimnazyalaego po odbytćj tamże kon- 
ferencyi profesorów i idąc chodnikiem przeciwległym, 
spostrzegł dochodząc do ulicy Jsgiellońskićj na prze- 
ciwiegłym rogu młodych ludzi z laskami, z których 
jeden szybko za nim poskoczył i w téj chwili uderzył 
go grubą laską w głowę. Chcąc odeprzeć dalsze razy, 
napadnięty odwrócił się, lecz został obskoczony od 
nadbiegłych z drogićj strony ulicy ludzi, poczem o- 
trzymał jeszcze dwa ciosy laską, a gdy upadł na zie 
mię czwarty raz. Przyszedłszy potem do przytom- 
ności, sprawców pobicia już więcćj nie widział i nie 
zna ich. W drodze od gimnazynm aż do miejsca zaj- 
ścia, towarzyszył mu Józef Pawłowski uczeń z 6tój 
klasy, wypytująć się go, jaką klasę (stopień) otrzymał 
na konferencyi profesorów. 

W skutek śledztwa przez sąd z powodu tego wy- 
padku przeprowadzonego, oskarżał dzisiaj c. k. Proka- 
rator dwóch uczniów z 6tój klasy gimnazyalnćj Fran- 
ciszka Zygmunta rodem z Wadowic, 17 lat liczącego 
i Józefa Pawłowskiego rodem z Jastrzębia 18 lat li- 
czącego, o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia cielesnego 
a to z tego powodu o zbrodnię, że pobicie Hül- 
senbeka nastąpiło przez uczniów ze względu na jego 
czynność urzędową. W szczególności oskarżał c. k. 
Prokurator o tę zbrodnię Józefa Pawłowskiego dla te- 
go, że na krótki czas przed tym wypadkiem wyraził 
się w gmachu gimnazyalnym, iż Hiilsenbek będzie 
zbity, że gdyby mu dał drugą klasę postępową, jak 
się to rzeczywiście stało, toby mu to pamiętał. W ten 
sposób wyjawił Pawłowski swój zamiar pobicia Hülsen- 
beka, a otrzymawszy złą klasę, miał powód do nie- 
nawiści przeciw niemu. Przyznał następnie Pawłoski, 
że się znajdował na miejscu czynu wśród okoliczności 
niedających się usprawiedliwić. Mianowicie nie mógł 
on towarzyszyć Hiisenbeckowi, dla tego, ażeby się od 
niego dowiedzieć jaką klasę otrzymał, gdyż śledztwo 
wykazało, ze O tem jaż poprzednio wiedział. Zeznał 
nadto, że gdy Hiilsenbek po otrzymaniu uderzenia u- 
padł, przerażony tem pobiegł do tercyana Jana Gwoź- 
dzia, aby tenże dał znać o tem wypadku dyrektorowi; 
miał także widzieć Maryę Zapotoczną w posiadaniu 
dwóch książek, które Hülsenbekowi wypadły i zwro- 
tu takowych od nićj podobno zażądał, lecz bezskute- 
cznie; tym zeznaniom jego zaprzeczyli jednak Jan 
Gwóźdź i. Marya Zapotoczna. Zważając, że jak to 
śledztwo wykazuje, pobicie Hülsenbeka wykonane by- 
ło przez uczniów, sprawcy nie byliby się odważyli wy- 
konać napadu w przytomności Pawłowskiego, gdyby z 
nimi nie był w porozumieniu; — zważając także, Że 
Pawłowski zaraz po napadzie opuścił Hiilsenbeka nie 
wołając o pomoc, nie można iuaczćj tłumaczyć całego 
jego postępowania, jak tylko, że w porozumieniu zbez- 
pośrednimi sprawcami w tym tylko cela towarzyszył 
Hiuisenbekowi, ażeby im go wskazać, pytając się 80 
o klasę zatrzymać go i uwagę jego od grożącego mu 
ńapadu odwrócić, Nakoniec spostrzeżono Pawłowskiego 
piszącego list w więzieniu, za pomocą którego chciał 
uzyskać zeznania dwóch świadków w celu unieważnie- 
nia zeznań świadków Makowskiego i Zborowskiego, 
która okoliczność stanowi poszlak usiłowania zatarcia 
śladów zbrodni. U 

Przeciwko Franciszkowi Zygmantowi przytaczał 
c. k. Prokurator, że przed świadkiem Radwańskim mó- 
wił, że Hilsenbek będzie pobity; że był na miejscu 
czyńu, gdyż go w gmachu gimnazyalnym Makowski i 

orowski widzieli, on zaś sam przyznaje, że szedł o 
20 kroków przed Hilsenbekiem; miał nadto owego 
wieczora, jak to Świadkowie stwierdzają, i on sam wy- 
znaje, grubą laskę, a zdanie lekarzy wykazuje, że po- 
bicie Hilsenbeka było grubą laską dokonane. W koń- 
eu przyznaje się Zygmunt, że czekał, co sig stanie 
z Hiiseubekiem, a w początku śledztwa zapierał Się, 
żeby był w gmachu gimnazyaloym lecz twierdził, że 
podczas pobicia przechodził koło tercyana , jego żony 
i słażącćj, co jednak okazało się nieprawdą. 

Oskarżony Józef Pawłowski zaprzeczył, żeby przed 
świudkami Makowskim i Zborowskim mówił, że Hül- 
senbek ma być zbity. Mówiono o tem powszechnie 
w Szkole i w mieście i to 4ry tygodnie naprzód; 
przyznał że mówił, iż gdyby mu Hulsenbek dał drugą 
klusę, toby mu pamiętał, lecz powiedział to bez nar 
mysu i mie w zamiarze jakiejś pogróżki, čo zresztą 
jest vaturalne, gdyż profesora, który niezasłużenie da- 
je złą klasę, długo się pamięta. Z języka niemieckie- 
go w ciągu całego kursu ani razu nie był pytany, a 
z greckiego tylko Taz, a tych przedmiotów uczył Hül- 
senbek; o otrzymaniu od niego drugićj klasy dowie- 
dział się oskarżony dopiero w śledztwie. . Pierwszy, 
który uderzył Hiilsenbeka był osmolony lub też tak 
wyglądał, rozpoznać go Aiemożna było dla ciemności. 
Gdy Hiulenbek upadł, oskarżony pubiegł z przeraże 
niem do gimnazyum, lecz niewiedział innój rady, jak 
zawołać na  tercyana, będąc zaś przy Hdlsenbeku 
w czasie napadu nie krzyczał, bo Się obawiał, żeby i 
jego nie zbito. Obecność swą nA miejscu czynu, tłó- 
maczy oskarżony tém, że się chciał od Hilsenbeka 
d.wiedzieć, jaką klasę otrzymał; pisanie zaś listu 


z więzienia tem, że chciał, ażeby Świadkowie jeżeli 
wiedzą, prawdę zeznali, gdyż wielu uczniów obawia 
się stanąć przed sądem i dla tego nieprawdę mówią 
lub nie chcą Świadczyć. Wszyscy jego koledzy, jak 
mówił oskarżony, wiedzieli o jego niewinności, lecz 
żaden nieprzyszedł Świadczyć, bo się każdy obawiał, 
jeden Wójtowicz był u p. Koppla (sędzia śledczy) lecz 
ten mu powiedział: „Panu nic do tego.* W końca do- 
dnjo oskarżony, że Maryi Zapotocznój nie zna i być 
może, że to nie ona była ową kobietą, od którój żą- 
dał zwrotu książek Hilsenbeka. i 

Na przedstawienie dla czego aresztującego go straż- 
nika policyjnego Antoniego Siatkowskiego częstowa! 
kawą i cygarem, odpowiedział oskarżony, że będąc 
wówczas bez śniadania, chciał się napić kawy, dla te- 
go powiedział Siatkowskiema, żeby z nim poszedł na 
kawę; gdy zaś sam palił cygaro a Siatkowski go ty- 
tułował „per pan* więc sądził, że chciał także cyga 
ra i dał mu go, lecz niemyślał, żeby przez to coś 
złego zrobił.“ 43 

Oskarżony zaś Franciszek Zygmunt tłumaczył się, 
że przed ‘świadkiem Radwańskim, przezwanym przeż 
kolegów kanonikiem, tylko tyle mówił o pobicia Hil- 
genbeka, że się go spytał w klasie przez żart, gdy 
wszyscy 0 mającem nastąpić pobicia mówili, w te sło- 
wa: a ty Kanoniku pozwolisz na to?— na co odrzekł 
Radwański, że niech się dzieje co chce. Wszystko to 
było mówione tylko w żarcie, bo nikt niewiedział, 
kiedy pobicie miało nastąpić , tylko mówiono o tem 
powszechnie i ztąd też była o tem w szkole rozmowa 
zawiązana. 

Obecność oskarżonego na miejsca czynu w odległo- 
ści 20 kroków od Hiilsenbeka, była przypadkową. Zy- 
gmunt niezastawszy w gmachu gionazyalnym Aleksan 
dra Stypkowskiego, od którego. chciał odebrać swoją. 
książkę , stanął na schodach myśląc czy czekać na 
niego, lecz postąpił dalój; w tój chwili usłyszał Za 80- 
bg kłaśnięcie , odwróciwszy się spostrzegł Hiilsenbeka 
idącego z Pawłowskim. Wtedy oskarżony udał się na 
przecznicę ku domowi, gdy nagle usłyszał za sobą 
krzyk i wyraz „gałganie!* Zdziwiło go, lecz zaraz 
pomyślał sobie, że pogłoska 0 pobiciu Hiilsenbeka 
może się teraz spełniła. Obawiając się więc, żeby nie 
miał nieprzyjemności, udał się zaraz do domu. Oskar: 
żony miał wprawdzie laskę owego wieczora, lecz zo- 
stawił ją w gimnazynm, bo udawszy się tam do Styp- 
kowskiego postawił ją w sieni w kącie, a wychodząc 
niemógł jéj znaleść, Laska była zwyczajna, nie gru- 
ba, przygotował ją do podróży, wybierając się wraz 
z Wierzbiekim na ferye do rodziców. Przeciw Hülsen- 
bekowi niemiał żadaćj nienawiści, bo ucząc się dobrze 
dobrą miał klasę. W śledztwie zapierał wprawdzie 
z początku, że był w czasie czynu w gimnazynm i że 
miał laskę, lecz uczynił to tylko z obawy żeby go 
nie aresztowano, późniój jednak sam to wyznał. Od- 
dalając się od miejsca wypadku przechodził około 
dwóch kobiet, jedna z nich była Marya Rożkowa, lecz 
być może, że będąc odwróconą, niewidziała go. 

Po odebraniu następnie od Świadków zeznań, któ- 
rych doniosłość z wniosków c. k. prokuratora i o- 
brońcy wykazuje się, wniósł pierwszy, ażeby sąd uznał 
Franciszka Zygmunta wionym zbrodai ciężkiego u- 
szkodzenia cielesnego wedłag § 153 Kod. kar. jako 
bezpośredniego sprawcę, Józefa Pawłowskiego zaś za 
współwiunego w tój zbrodni i żeby obydwóch zważa- 
jąc na przeważające okoliczności zwalniające, że nie- 
byli dotąd karani, że niżćj 20 lat liczą i dłuższy czas 
więzionymi byli, skazał na 6 miesięcy więzienia. Do- 
wód na winę zestawiał c. k. prokurator ze zbiegu o- 
koliczności, mianowicie że obaj obwinieni fałszywie 
się tłumaczyli, przytem obaj byli na miejsca czynu 
w czasie dokonania ónegoż, nadto Zygmunt posiadał 
narzędzie do dokouania zbrodzi słażące a Pawłowski 
przez list z więzienia pisany usiłował zatrzeć ślady 
Lakowój. Poszlaki te stanowią w obec związku jaki 
zachodzi między czynem a oskarżonymi dowód według 
$$ 279 i 281 ust. o postęp. karnem. ' 

Obrońca Dr. Szlachtowski nim przystąpił do oce- 
nienia zarzutów c. k. prokuratora, zrobił sąd uważnym, 
iż proces ten mający za przedmiot czyn sam przez 
się błachy, urósł do wielkich rozmiarów; przesłacha 
no w nim przeszło 70 osób i nadano mu charakter 
iany jak mu przynależał, bo z lekkiego pobicia zro- 
biono zbrodnię mającą cechę polityczną, przez co do= 
chodzenie przeciągnięto, a oskarżonych w więzieniu 
przez 6 miesięcy trzymano. Dziwił się także obrońca, 
że nie wszystkich świadków powołano do ostatecznćj 
rozprawy, która będąc publiczną, daje najlepszą gwa- 
rancyę dobrego przeprowadzenia sprawy; mianowicie 
nie zawezwał sąd Józefa Hiilsenbeka najważniejszego 
świadka, gdy tymczasem mnićj ważni świadkowie przy- 
wołani byli. Jeżeli obrońca nieuczynił przeciwko temą 
stósownych kroków, to dla tego jedynie, że się oba- 
wiał przewleczenia sprawy bardzićj jeszcze, tudzież 
iż dopiero przed kilku duiami otrzymał zawiadomienie, 
iż w tój sprawie ma wnosić obronę. 

Przystępując do rozbioru wriosku c. k. prokuratora 
atrzymywał obrońca, że ażeby pobicie Hülsenbeka 
stanowiło zbrodnię z $ 158 kod. kar. potrzeba do- 
wodu prawnego, że to uczynili uczniowie i że to u- 
czynili na profesorze czyli urzędnika z powodu czyn- 
ności z jego urzędowania wypływających. Obaj oskar- 
żeni zaprzeczają dopuszczenia się tego czynu; zarzut 
uczyniony Pawłowskiemu, że się fałszywie tłumaczył, 
jest miestósowny a nawet z aktami niezgodny; Pawłow- 
ski nietwierdził bowiem, aby niewiedział o nastąpić 
mającóm pobiciu Hilisenbesa, lecz że wszyscy vie- 
dzieli, iż pobicie ma nastąpić. Z zeznań świadków 
Makowskiego, Zborowskiego i Gwoździa wypływa, nie 
jak to prokurator twierdzi, że Pawłowski oddaliwszy 
się po pomoe dlą Hólsenbeka, kwadrans czasu n» to 
potrzebował, lecz przeciwnie, że zaraz przybiegł do 
gimnazyum przerażony i wołał tercyanów na ratunek. 
Okoliczność zaprzeczona przez Zapotoczną, jakoby 
Pawłowski. żądał od nićj książek Hülsenbeka jest na- 
der błahą i oskarżony niepowoływał się na tego świad- 
ka, a nadto być mogło, iż na ostatku książki dostały 
się do rąk Zapotocznój, a podniosła je inna, lecz je po- 
tem niechcąc się nabawić kłopotu rzucała. Obecność Pa- 
włowskiego na miejscn czynu niemoże być za poszlak 
prawny uważaną, albowiem jest ona usprawiedliwioną; 
wszak sam Hülsenbek zeznał pod przysięgą, że zwy- 
czajem jest, że podczas konferencyj profesorów nad 
glasyfikacyami uczniowie się schodzą dopytując się o 
rezultat narad. A Pawłowski właśnie w tym celu tam 
przyszedł i towarzyszył Hulsenbekowi. Zarzucano pod- 
czas rozprawy Pawłowskiemu, że Hulsenbeka niebronił, 
kładziono ra to nacisk, że Polak z pola bitwy nieu- 
cieka, lecz choćby tam bjł uczeń innój narodowości, 
toby w obronie Hilsenbeka nie był stanął, bo trzeba 
żeby profesor sobie BA to zasłażył, Hulseubek zaś był 
powszechnie niepawidzonym. Niepojmuje daléj obrońca, 
żeby pisanie liste przez Po osdni © uważać można 
za poszlak zatarcia śladów z Ji ni, ślad bowiem zbro- 
dni jost to jaki przedmiot ula Jig krew przy 
morderstwie. Pawłowski chciał tylko listem swym skło- 
nić tych uczniów do Świadectwa, którzy widzieli, i ze- 
«nać mogli jak się rzecz miała. Niema także związku 
między czynem a Pawłowskim; Makowski RE = 
potwierdzają, ze widzieli go saiesan a s e w tym 
stanie wpadał z krzykiem aż do trzech tercyanów, 


aby dyrektora o tym wypadku zawiadom'ć. Słowa jego 
że Hilsenbekowi będzie pamiętał, trzeba tak brać jak 
on je rozumiał, t. j. żeby się czuł nieszczęśliwym, 
gdyby złą klasę otrzymał, że się takiego profesora 


masz dowodu, aby Pawłowski wiedział przedtem, że 
ma drogą Klasę, a chociażby to wiedział lub przeczu- 
wał, to właśnie jeszcze w tym celu była konferencyu 
profesorów, na którój zmiana klasy nastąpić mogła 


niema zaś dowodu, żeby z nimi był w porozumieniu. 
Obrońca wnosi zatem, żeby Pawłowskiego sąd uznał 
niewinnym zarzaconej mu zbrodni. 


że tenże z początku nie mówił prawdy, lecz gdy ją 
potem zaraz wyznał, nie można mu zarzucić fałszy- 
wego tłumaczenia się, takowem bowiem jest obstawa- 
nie przy kłamliwem twierdzenin. Jeźli tercyan i jego 


koło nich przechodził. Uwagi poczynione nad obecno- 
ścią Pawłowskiego na miejsca czynu, stosują się i do 
Zygmunta, zresztą obecność jego na owóm miejscu, 
nie jest udowodnioną. Hiilsenbek pobity był na rogu 


jakże więc da się usprawiedliwić przypuszczenie, że 


- + Fryszozogólnianie 


CZAS z Piątku 15 Sierpnia 1862. 


$ci, jeżeli Francya nieprzyjdzie mu w pomoc szyb- 
kiem rozwiązaniem sprawy rzymskiej. 

Turyn 13 sierpnia (przez Paryż). Okólnik wy- 
dany przez „Societa emancipatrice* zachęcający do 
wojny domowój, został skonfiskowany. Dziennik 
Discussione donosi, iż okrętom Garibaldego prze- 
szkodziły wojenne okręty włoskie przepłynąć przez 


pamięta, od którego się drugą klasę otrzymuje. Nie- 


Skąd wreszcie jego współwina, gdy sprawców niema? 


Co do Franciszka Zygmunta przyznawsł obrońca, miejscach były demonstracye, które jednak ladaość 


nieprzychylaie przyjęła; demonstracyi w Palermo 
przeszkodzono. (Depeszą ta urzędowa jest nieco 
Śmieszna, gdy mówi: spokojność panuje w Sycylii 
kiedy 3, 6, ezy 10,000 ludzi zbrojnych jest w po- 
chodzie z środka wyspy ku wybrzeżom, jak to sa 
me depesze rządowe przyznają P. R. Cz.). W Nea 
polu przeszkodzono demonstracyi która się miała 
odbyć na ulicy Toledo na cześć Garibaldego. 
W Catanii (w Sycylii) municypałaość i stowarzy 
szenie robotników oświadczyły się przeciw Gari 
baldemu. 

Palermo 12 sierpnia. Garibaldi wrócił z Cal- 
tauisetta i udał się do Castrogiovanni, gdzie na- 
powrót zbrerać się mają ochotnicy z pod Agry- 
geotu. Zawsze jeszcze panuje moiemanie, że Ga- 
ribaldi skieruje się ku Messynie. Rząd postanowił 
powierzyć całą władzę polityczną w Sycylii w rę- 
ce Cagia. 

Orszowa 13 sierpnia. (N. N.) Serbowie spalili 
dziś w nocy parowiec wojennny turecki „Silistria*, 
który niedawno uszkodził się u wrót żelaznych 
(pod Orszową skaliste koryto Dunaju tak się zo- 
wie. Prz. Red, Cz.). 


żona zeznań obwinionego nie potwierdzają, to jeszcze 
nie wynika ztąd, żeby nieprawdę mówił, podając, że 


przecznicy, Zygmunt był w Gimnązyam, potem wy- 
szedł idąc 20 kroków naprzód przed Milsenbekiem; 


Zygmnut bił profesora, to jest, że był bezpośrednim 
sprawcą ?,.. Jeżeli posiadanie kija ma być poszlakiem, 
to musi być udowodnionem, że oskarżony miał kij tam, 
gdzie bito Hiulsenbeka, i żeby od tegoż kija ślądy na 
obrażonym pozostały. Zygmunt zaś miał laskę, ale ją 
zostawił w Gimnazyam, gdzie ją zapomniał; a niema 
przeciw temu dowodu. 

Nakoniec Józef Hiilsenbek był jedynie suplentem, 
nie był więc takim urzędnikiem, jak go $ 158 K. K. 
mieć chce; potrzeba dowodu, że pobicie to nastąpiło 
w skutek i z przyczyny urzędowania Hilsenbeka , obaj 
oskarżeni do takićj obrazy powodu nie mieli, bo Pa- 
włowskiemu nie udowodniono, że wiedział o drugićj 
klasie, a Zygmunt dobrze się uczył; gdzież tu zwią- 
zek między czynem a oskarżonymi? 

Pobicie” uastąpiło przez przebranych ludzi. Sąd dą- 
żył do wykrycia sprawców, lecz skutek nie został o- 
siągnięty, a czyniłoby to wielką ujmę Sądowi, żeby 
karał innych, kiedy sprawców rzeczywistych wynaleść 
nie mógł; że oskarżeni nie chcą potępiać moźe tych, 
którzy się tego dopuścili, za to ich sędzia sumieuny 
karać nie może, gdyż prawo takiego obowiązku na 
nich nie wkłada. 

Po wyjaśnieniu przez c. k. Prokuratora, że Hülsen- 
bek do jawnej rozprawy dla tego przywołanym nie 
został, iż miejsce jego pobyta nie jest wiadome, i po 
odpowiedzi na to obrońcy, że go zadziwia, żeby Sąd 
o miejscu pobytu profesora dowiedzieć się nie mógł, 
przystąpił Sąd do narady, po którćj ogłosił wyrok u- 
znający Józefa Pawłowskiego winnym- współwiny zbro- 
dni ciężkiego uszkodzenia cielesnego i skazujący go 
na dwa miesiące więzienia. Franciszek Zygmunt zaś 
został od zarzuta o tę zbrodnię uwolniony dla braku 
dowodów. Obaj oskarżeni zgłosili rekurs prosząc o Wy- 
puszczenie ich na wolność. Sąd uchwalił uwolnienie 
oskarżonych, lecz gdy przeciw téj uchwale, jak równie 
przeciw ustępowi wyroku tyczącego się Franciszka 
Zygmunta, Prokurator wniósł rekurs, oskarżeni zo 
stali zatrzymani w więzieniu. M. K. 


Zdaję się, jakoby wszystkie usiłowania Austryi 
zmierzały w tej chwili do wyparcia Pras z ich po. 
zycyi i odzyskania korzyści straconych w Niem 
czech od czasu wojny włoskiej. Poruszyła napo- 
wrót Austrya koalicyę wircburgską przeciw Pru- 
som, i uprzedza je stawiając dziś (we czwartek) 
wniosek w Bundestagu względem reformy związku 
niemieckiego. Po wieloletniej zwłoce, niewielu doi 
potrzeba było, aby zrobić Anstryę rzecznikiem re- 
form w Niemczech. Zawsze nam się wydaje, że 
celem całej tej działalaości jest zanegowanie Prus, 
a nie organizacya i zespolenie Niemiec. 

W Warszawie w dniu dzisiejszym (14 t. m.) 
miało być pnbliezne niby posiedzenie s8- 
da wojennego, na którem miał być sądzony Ln- 
dwik Jaroszyński. Posiedzenie to odbyć się miału 
w pałacu Paców. Wiadomości o tym sądzie jrź 
od 10 dai krążyły po Warszawie i podaliśmy je 
wraz z drugą wieścią, że władze rosyjskie miały 
bilety wejścia na salę audyencyonalaą rozdać pe 
większój części swoim zanfanym, którzy za uka- 
zaniem się Jaroszyńskiego mieli obowiązek cbj« 
wić swoje oburzenie. Czy w istocie komedyę ode: 
grano—dotąd nie wiemy. Zapytamy się tylko: dla 
czego Jaroszyńskiego sądzą publicznie, gdy wprzód 
tysiące skazanych na wygnanie, do min, w sołdaty 
do tego czyśćca ziemskiego, sądzono tajemnie, albo 
nawet posyłano bez żadnego sądu? Dla czeg. 


X 

Gospodarstwo, przemysł i handet. 
CENY ZBOŻA "5 

Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 


(W wałnoię nowój unstrysckiśj.) 
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Delegowani obywatele: Radzox Magistratu 
Paweł Sosnowski. Łoziński. 


Tomasz Święcicki. Komisars targowy: Jęgier ski, 


szawie i w Kongresówce; a z prowincyj dawnić; 
Zabranych nie mamy jeszcze doniesień o przebie- 
gu dnia tego. Natomiast wiadomości z Warszawy 
donoszą, iż luduość zdjęła tam na ten dzień ża- 
łobę, którą nazajutrz włożyła, i odprawiano nabo 
żeństwo dziękczynne. —Aresztow ania w War- 
szawie znowu są liczniejsze. Nazwiska wiela świe 


Wrocław 12 sierpnia. Dziś praktykowano ceny 
uastępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro- 
szy srebruych pruskich (po 5 63 oprócz laży). 
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Rzepok (za 150 funt. brutto) 234 222 190 


Przegląd Polityczny. 
Depesze telegraficzne, 


Turyn 12 sierpnia. Opinione donosi: Marg. 
Pepoli odjechał wczoraj do Londynu; lecz ma tak- 
że w przejeżdzio zatrzymać Się W Paryżu. Utrzy 
mują, iż rząd włoski powierzył mu ponfne poslan- 
nictwo do Cesarza Napoleona, któremu ma wrę- 
czyć nutę dowodzącą, że wioisteryum włoskie nie- 
będzie mogło wydobyć się z dzisiejszych trudno 


jętem stanowisku i nie da się nwieść. 

Z powoda etatu wojskowego w Prusiech, nad 
którym toczą się rozprawy w komisyi wojennej, 
wieść krąży, iż Izba deputowanych będzie odro- 
ezoną. Tak przynajmniej twierdzi B. u. Hand. Ztg 
Jeśliby to prawdą być miało, byłoby oznaką, iż 
ministerynm nie ma nadziei doprowadzenia rzeczy 
do kompromisu z Izbą, lab że chce poprzednio 
coś takiego zrobić, coby Izbę przekonało o po- 
trzebie zawotowania wniosków rządowych o orga- 
aizacyi wojska. W komisyi marynarki przedstawi} 
cząd plav, mający na celu postawić flotę prusk: 
aa stopaiu takim, aby wyrównała państwom mor. 


3 


skim drugiego rzędu (Rosyi, Danii, Hiszpanii). Mi- 
nisterynm mniema, że wystarczy na to wydatek 
przez lat 7 po 6 milionów talarów, i że wydatek 
ten będzie opędzony podatkiem od gorzałki. Plan 
ten znalazł dobre przyjęcie w komisyi, wszelako 
podwyższenie podatka wznieca obawę, ażali Izba 
uchwali projekt. Nadmienić tu wypada, że pań- 


cieśainę messyńską. Urzędowa gazeta tur;ńska za- |stwą nadmorskie niemieckie nie mogły się pogo- 
wierą depeszę z Palerma (z którego dnia? niema |dzić co do obrony wspólnej brzegów morskich, i 
w telegramie. P. R. Cz.), która donosi: spokojność |każde z nich Hannower, Oldenburg. Meklemburg, 
panuje ciągle na wyspie; wprawdzie w niektórych | Hamburg, Brema, Prasy osobno będą”się zajmo- 


wać obroną brzegów; Prusy zaś żądały, aby im 
uaczelcy oddano zarząd nad tą obroną. 

W Hannowerze były zaburzenia z powodów re- 
ligijnych. Rząd zaprowadził nowy katechizm z po- 
mocą władzy kościelaej, przeciw czema wystąpił 
jeden z księży luterskich. Lud przyjmował tego 
księdza wielkiemi owacyami, a członkom rady ko- 
ścielnej wybił okna i zniszczył mieszkania. Przez 
dwa wieczory były niespokojności z tego powodu, 
i użyto przeciw ludowi wojska. Z chu stron wielu 
ludzi poraniono. 

Wszystkie dzienniki europejskie piszą prawie 
wyłącznie o wyprawie Garibaldego, wszy- 
stkich oczy zwrócone są na Sycylię — lecz mimo 
tego od dwóch dni nie podają te dzienniki ża- 
dnój istotnie nowój wiadomości względem 
tój wyprawy; od dwóch dni nie nowego niedo- 
strzeżono. Wprawdzie powyższa depesza donosi, iż 
okręty włoskie przeszkodziły przepłynieniu statków 
Garibaldego przez ciaśninę mesyńską; lecz kiedy? 
w którem miejscn?, zkąd i dokąd?, czy z Mesy- 
uy do Reggio?, z ochotnikami, czy dopiero po 0- 
chotników? — nie nie mówi ta depesza. Dotychczas 
nie ma nawet żadnój wiadomości, aby ochotnicy 
w którym punkcie do brzegów Sycylii doszli, co 
naturalnie jest koniecznym warunkiem, aby mogli 
wsiadać na okręty. — Dzienniki włoskie Italia i 
Discussione podały wiele mylnych doniesień tyczą- 
cych się prźemów Garibaldego, które powtórzyły 
uieprzychylae mu gazety; a mianowicie błędnie u- 
trzymywały, że Garibaldi w swćj mowie powie- 
dział, „zani mbym ustąpił, raczćj zniszezyłbym Wło- 
eby, które stworzyłem“; późniejsze wiadomości 
twierdzą, że słów tych Garibaldi nie wyrzekł i że 
nigdy wyrzec ich nie byłby zdolay. 

Wiadomości z Włoch zgadzają się, iż jakkol- 
wiek massy ludności włoskiej nieraszyły się je- 
szcze za Garibaldim, jednak działanie jego wywo- 
łało tea wpływ, iż coraz silniej prą na gabinet, 
aby energiczniej w spełnieniu programu 
aarodowego postępował i nagaciają jego 
dotychczasowe działanie. W takiem położeniu gabinet 
Rattazzego szuka pomocy u Francyi, aby mu po- 
mogła do posunięcia naprzód zatrzymanych kwestyj 
włoskich, a posłannictwo Pepolego, o jakiem po- 
wyższa depesza wspomina, jest bardzo prawdo- 
podobne. — Niektóre doniesienia z Rzymu utrzy- 
mują, że na okrętach francuzkich krążących wdłuż 
wybrzeży rzymskich, aby przeszkodzić wylądowa- 
niu garybaldzistów, jest wojsko francuskie, które 
w razie potrzeby mogłoby być wysadzone na brzeg 
dla odparcia lądujących. Lecz inne doniesienia u- 
zpw + ej że Francuzi w razie wylądowania 
ograniczyliby się tylko na obronie sam 

Dzienniki Przwonąkić z 12go t. mpieg 
prawie wyłącznie powtárzaniem znanych czytelni- 
kom naszym wiadomości tyczących się ruchów 
Garibaldego. Lecz bardzo skąpe są w przypuszcze- 
nia względem postępowania Franeyi. Jedyaie La 
Presse z l2go t. m. pisze, iż „dzienniki włoskie 
spodziewają się, że dzień 15ty sierpnia (imieniny 
Cesarza Napoleona), przyniesie jakie postanowie: 
nie powzięte przez Fraacyę względem Rzymu, a 
jeżeliby ta nadzieja urzeczywistniła się — dodaje 
dziennik — nie mogłaby we właściwszej nastąpić 
chwili“, Tymczasem korespondenci z Paryża do 
dzienników niemieckich utrzymują, iż w dnia 15 
to jest jutro, mie będzie żadnej urzędowej prze- 
mowy w Tullieriach. 

Po dniu 6ym t. m. nie zaszło na Czarnogór- 
skim teatrze wojennym żadae starcie, i zawiesze- 
nie broni trwa de facto; lecz nia ma żadnych wia- 
domości o jego warunkach, a natomiast są tylko 
szczegółowe doniesienia o walkach ostatnich w d. 
2m, 3m i 4m sierpnia stoczonych, gdy Turcy nsi- 
łowali się wedrzeć we wnętrze Czarnogóry, dzia- 
łając na nowej linii operacyjnej od Zabliaka, ata- 
kując powiaty Rzeczny i Lesiański. Doniesienia te 
potwierdzają zupełaie podaną przez nas dawniej 
wiadomość, iż mimo przeważnych sił tureckich, 
albowiem wynosiły one 50,000 ludzi, nie mogły 
one zdobyć umocnionych stanowisk czarnogórskich 
w Kokocie nad Dolną Cisicą, a które to stanowi- 
ska zagradzały im dalszy postęp. Wojewoda Mir- 
ko odparł wszystkie ataki i Tarey po wielkich 
stratach eofaęli się do Zabliaka.- 

Listy z Aten z 6go t. m. nadeszłe przez Tryest 
utrzymują, że cała ftylla grecka strzeże ciągle 
brzegów Aftyki i portu Pyreus, aby niedozwolić 
wylądować Garibaldemu, którego to wylądowania 
król grecki ma się jeszcze obawiać. 

A 


Ostatnie depesze telegraficzne Czasu 
Berlin 14 sierpnia. Dzisiaj żona następcy tro- 
uu powiła syna (Bióro telegraficzne mogło było 
-AnA zostawić zwykłej poczcie, gdy czę- 
= +, ią zdarzenia polityczae pomija. Prz. 
Londyn 14 sierpnia. Wedlug otrzymanych ta 
z Nowego Jorku doniesień z d. 5go b. m. prezy- 
ent Lincoln nakazał pobór wojskowy -300,000 
ladzi w razie, jeśliby do 15go sierpnia nie skom- 
pletowano żądanéj liczby ochotników. | 


Z powodu uroczystego święta, nas ten 
phy numer Czasu wyjdzie wniedziełę. 


aai 
Antoni Klobukowsk:: redaktor odpowiedzialny, - 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Kraków 14 Sierpnla. 
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Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 
Odchodzą: 


« Krakotwa do Wiednia 7 rano; 3. 30 po południu — do Wer- 
szawy 8 rano; 3. 30 po dniu — do Wrocławia 


do Prus) 8. rano — do 10. 36 rano, 8. 30 
= do Rsessowa 6. 15 rano; = do Wis- 


lieski 11 rano. 
2 Wisdnia do Krakowa 7. 15 rano; 8 30 wieczór. 


Gaśr do 11 rano. 
: Granicy ie Sacaskowy 6. 30 rano; 11. 27 przed poł.; 2.15 
P Paa do Granicy 11. 16 przed pol; 2. 26 po pol, 
1. 56 wieczór 


sa Lwowa do Krakowa 4 rano; 5. 10 wieczór. 
s Avsssowa do Krakowa 1. 40 po południu. 
Przychodzą: 


ło Krażowa s Wiednia 9.45 ranc; 7.45 witczór — s Wro- 
cłuwia | War 9. 45 rano; 5. 27 wieczór = 
s Ostrawy (przez in (Oderberg) z Prus 5. 


27 wieczór — 18 4. 54 po południn; 6. 15 
rano X £ a 7. 40 wieczór; = s Wieliczki 
6. 40 wieczór. 


do Racawowa + Krakowa 11. 34 przed południem; do Losowo 
9. 30 rano; 9. 15 wieczór. 


Przyjechali od 13 do 15 Sierpnia 1862. 


HOTEL SASKI. Mieszysław Pawlikowski właściciel dób, 
Józef Kolischer Dr. prawa, Baron Hennet rotmistrz, Józefa 
Geradiohowa wł. dóbr z Gelcyi. August Habert kup. z Wro- 
cławia. Kosicka żona radcy tajnego s Warssewy. Morawiex 
Franciszek Dr. medyc.; Antori Kratochwil Dr praw 7 Pragi 
Józef Dobrzyński wł. dobr z Wołynia. R. Bandol fabrykant 
s Hanoweru, Loohmann: Konstanty wł. dóbr z Królestwa. 

Wujechałi: Karol Gregorowics, Stanisław Dembski, Anton: 

Anatoli Massowski, Roman Jąbłoński, Stanisław 


W Drukarui „CZASU.“ 


* 


Ośmia- L 


łowski, Stanisława Jabłonowska, Stanisław Linowski, Frano. 
hr. Łubieński, Marceli Masłowicz, Hr. Walewski do Króle- 
stwa. Rozalia Pe'rowiczowa, Aleks. Iwanenko, Aleksander 
Hiaszenko, Józef Heloel do Pras. i 

HOTEL POD RÓŻĄ Bernacki Fransiszek ck. adjunkt ze 
Lwowa. Rylski W. wł. dóbr z Galicyi. Habich Edward inż. 
z Warszawy. Mazaraki Paweł ob. z Królestwa. Wielogłowski 
Anastazy wł, dóbr z Radomia. Glawiczy Marya ob. z Gracu. 
Traidosiewicz Jan akademik s Warszawy. Raciborska Korne- 
lia z Czartowic. C. Eppe Fryderyk cb. z Czę.tochowy. Kar- 
púka Marya wł. dóbr z Warszawy. 

Wyjechali: C. Epee Fryderyk ob. do Wiednia. G'awiozy 
Marya ob. do Lwowa. Trsidosiewicz Jan akad. do Krynicy, 
Wierzatliński Rajmund ob, do Szozawnioy. 


W ETWA A TEOSA OEE EE ASEPSO: TOR PCA A MEET 


- (1062-3-3) 


; W dniu 19 Sierpnia odbędzie się 
ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO 
w KOŚCIELE SIÓSTR MIŁOSIERDZIA 


u św. Łazarza na Wesołćj 
za duszę ś. p. 


HELENY z hrabiów DZIEDUSZYCKICH 
hrabiny POTOCKIEJ. 


zmarłój w dniu 19 Sierpnia 1851 w Donauwarth. 


Maż i dzieci zapraszają Familię, Przyjaciół i łaskawych 
Znajomych ra godzinę 10 na Nabożeństwo. 


Ens era ty. 
Katalog G. Geilnera 


prawdziwych holenderskich cebulek hwiatowych, 
najnowszych gatunków poziomek, krzewów i 
szczepów, (które się najlepićj w jesieni przyj- 
muja) wraz z głównym katalogiem zawierającym 
120 stronnic jest gotów do rozdawania. 


Planitz przy Zwickau w Saksonii, 
(931-2-4) 


JAN SZUTKIEWICZ, 
zaślubiony z Katarzyną z domu Cantenżre francuzką, 
tradniący się niegdyś wychowaniem młodzieży po nejpier- 
wszych zakładach we Francyi, tak w Paryża jak i na pro- 
wiacyi, a obecnie stale w Krakowie zamieszkały, gotów jest 
przyjąć kilku uczniów, uczęszosających do szkół pu 
licznych, za pomierne wynagrodzenie ma stół, mieszka- 
nie, ćwiczenie w języku francuskim jaketóż i 
pod dozór ojeowski, o czóm ma zaszczyt Bzenowną 
Pabliczność z tém nadmien'eniem zawiadcmić, iż mieszka 
w domu W, Waltera Nr. 29 now. 358 stary Gm. III w Ryo- 
ku. (1005-6 8) 


Wezwanie! 


Do nowo założyć się mającćj fabryki w Krako- 
wie, potrzeba kapitałów. Wyrabiać się będą w nićj 
kilkanaście artykułów takich, które codziennie są 
używane i największy u nas mają odbyl Program 
przejrzeć można u mnie na miejscu. 

PP. kapit.l'ści dając swe kapita’y do 'eg: ź zakłacu fa- 
brycznego, znajdą tu'»j prócz dobrego procentu czy:ne z jycie 
z odpowiednią płacą. — Zgłoszenia przyjmuje: 

Ludwik Sroezynski, 
AJENT 
dla roawcju wyr:sbów krajowych w Krakcwie, 
(1053-3 6) ulica Floryań:ka Nr. 368. 


PENSYONAT 
dla młodzieży męzkićj. 


Utrzymując przez lat kilka pensyonat dla młodzieży 

męzkićj na mocy zezwolenia władz krajowych i 

pozyskawszy przez usilną i gorliwą pracę moją za- 

ufanie szanownych Rodziców i Opiekunów, oznaj- 
miam, że począwszy od 


dnia 1 Września r. b 


przyjmować będę tak jak i w latach „poprzednich 
młodzież. męzką do mego zakładu, i że staraniem 
mojem będzie utrzymać nadal to zaufanie 
przez sumienne prowadzenie powierzonćj 
mi młodzieży. 
W celu powiększenia Zakładu przeniósłem mieszkanie 
meje z ulicy Floryańskićj (1054-3-8) 
na ulicę Bracką pod Nr. 159 do domu Wso 


Marsa na IL piętro. Tomasz Hendel. 


Dla cierpiących na uszy. 

Szwajcarski likier na uszy, najniezawodniejszy śro- 
dek tak na tępy słuch, jakotćż na wszelkie inne sła- 
bości usz, jakoto: szumienie, huczenie lub dzwonienie 
w uszach, nawet u dzieci pomaga natychmiast, nawet 
uzyskanie napowrót i zupełnie straconego słuchu zo- 
stało już często osiągnięte. 

Cena oryginalnego flakonika z instrukcyą użycia 
l zir. — z przesyłką pocztową e 10 centów więcćj. 

Główny skład ‘ego likieru utrzymują w Krakowie 
p. Karol Rząca handel korzenny. We Lwowie p. 
Piotr Mikolasch aptekarz. (999-5-) 


Firma „Hotelu Rosyjskiego" 
W KRAKOWIE, 


zmienioną zostaje pod nazwą: 


„HOTEL poa RÓŻĄ. 


O czóm właściciel po kómpletnem wyrestauro- 
waniu Hotelu i urządzeniu takowego, aby wszel- 
kim słusznym wymaganiom odpowiadał, szanowną 
podróżującą Publiczność uwiadamia i o łaskawe 
względy nadal uprasza. Ró 
(1685-1-1' ) D. A. Lewicki, właściciel. 


Trzy Panny 


w języku polskim, fran: 


cuzkim, niemieckim i 

w muzyce biegłe, życzą sobie miejsca €*uwer 

nantek. — Bliższa wiadomość w klasztorze Św. 
(1108-1) 


Jędrzeja. 


HD €D e m 


w obwodzie Tarnopolskim, 
w objętości «koło 9% morgów nejlepszój ziemi, w odległo- 
sið mi od Taraopola, mędzy Zbwrażem » Skałaltem tu: 
przy gościńca murowanym położone, zę wszelkiemi potrze- 
baemi gospodarskiemi rabudowan'ami, z wygodaem mieszka- 
niem i Ogrodem, wraz z inwentarzem i remanentami lub bez 
takowych, są z powoda rozmaitych nieprzyjemnych stosunków 
lam lijaych, pod korzystaymi warauk=mi do 15 Września 


1864 r. do nabycia. Kupujący może takowe natychmiast ode- 


|LWOWSKI 


W KRAKOWIE. 


Na nowo urządzony i otwarty w domu narożnym 
obok Bramy Floryańskićj przy. Kleparzu, z wido- 
kiem na Plantacye, zaopatrzony dobrą 


Traktyernią, Kawiarnią 
i wszelkiemi dogodnościami 

z usługą przyzwoitą; poleca się łaskawym względom po- 
dróżującćj Publiczności koleją lub końmi. Osoby poje- 
dynczo lub w towarzystwie kilku i kilkunastu przybyłe, 
na czas krótki lub dłuższy, najwygodniejsze znajdą po- | 
mieszczenie po cenach bardzo umiarko- 
wanych. (924-6- 11) 


W tym samym-d jest od kilkn 
BE ai grojonć» rans vo W ADIO, r50 
SHS" centów, — i TRZCINA sufi(owa. 

Miłocarnia ręczna, 

z fabryki Baroscha i Eichmanna w Pradze, zu- 

pełnie nowa, jest z przyczyny ustąpienia 

z dzierżawy do sprzedania za znacznem obniże- 

niem ceny, jak w fabryce kosztowała. (1080-2 3) 


MEW Domu Komisowym Krako- 
wskim u Wielmożnego W. Wielogłowskiego. 


Zakład KIE 


naukowy i 


la Mdodzieży 


Młocarnia pragska, 


$ | dwu-konna, już używana z kieratem jest do sprzeda- 
| nia za niską cenę. Bliższa wiadomość w Handlu J. Fe- 


derowicza przy ulicy Szczepańskićj. 983-3) 


AA Pizzy 


Fosforan Żelaza, 


) | pana ILeras, inspektora paryzkićj akademii, doktora 
$ | umiejętności, ulica Feillade, Nr. 7 w Paryżu, którego 
Q | sprzedaż upoważnioną została we Francyi, Rosyi, Hi- 


szpanii, Brazyli, Portugalii itd. 


Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiastki wyra- 
biające krew i kości, zawiera on żelazo w stanie płyn- 
nym, czystym jak źródlana woda. Leczy zaś szybko i 


) | radykalnie boleści żołądka, bladość cery, upławy, cierpie- 


nia nerwowe i trudne tiawienia, utratę sił i apetytu powra- 


( | ca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni lekarze w Pa- 


ryżu pp. Raciborski i Lipkau często Fosforan żelaza Leras 
swym pacyentom z pożądanym skutkiem zapisują. Podług 
postrzeżeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, daje 
się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie preparata żela- 
zne jak w pigułkach, żelazo czyszczone z niedokwasu 
przez wodoród, mlekan żelaza, (lactate de fer) i wody 
mineralne żelazne, żadnego skutku sprawić nie mogły. 

Metoda użycia w polskim języku, dołączona jest do 
każdej flaszeczki. i 

Dostać można w aptekach: PP. Molędzińskiego 
w KRAKOWIE, — w Składzie materyałów aptecznych 
p. Józefa Mrozowskiego ulica Podwałe N. 482 
w WARSZAWIE i Tomanka we LWOWIE. 


Cena 1 flaszki w miejscu 1 złr. 70 ct. — Z opakowa- 
waniem do przesyłki 2 złr. w. a. (1072-1-) 


Troto wawo 


męzkićj, 


który przez lat 9 w domu 00. Dominikanów przy ulicy Szerokiej utrzymywałem, przeniósłem z dniem 17m 


Lipca r. b. do domu JW. hr. Stadnickićj 


MĘ” pod Wr. 299 przy ulicy św. Jama, "ZĘ 
gdzie 1go Września rozpocznę nauki. 
Jak dotąd pracą i sumiennem poświęceniem się wychowaniu zjednałem sobie zaufanie, tak .i nadal jedy- 


nem życzeń 


mych celem zwiększenie liczby prawdziwie zacnój i wykształconćj młodzieży. Uwiadamiam więc 


szanownych” Rodziców i Opiekunów, że do Zakładu przyjmuję młodzież uczęszczającą do szkół publicznych 


gimnazyalnych tec! | D s 
sanego w celu robienia popisów, rów ież jak 
kształcić. — 


pić za pośrednictwem listów adresowanych do mego mieszkania ulica św. Jana Nr. 


(918-5-8) 


lub technicznych, jakotóż sposobiącą się prywatnie według plavu dla szkół publicznych przepi- 
„i chcącą się zupełnie prywatnie w pewnych umiejętnościach 
Do dnia 15 Lipca rb. zostaję w Krakowie, późnićj porozumienie się ze mną może nastą- 


299. 
J. Józefczyk. 


zn c ad n oaae 
mag Główny Skład środków lekarskich paryzkich*ZRĘ 
W Aptece „POD BARANKIEM* 
WU” HK NE ZA EAP WW AND 


WOJCIECHA MOLĘDZI 


ŃSKIEGO, 


doświadczone jak najzbawienniejsze środki : 


w $ e jDragćes de lactate de fer de Gelis et Conte. 
blednicy sd (Pilules de carbonate ferrense inalterable de Vallet. 


Pastilles alcalines 


digestives an Bicarbonate de Sonde naturel. de Vichy, na wzmo- 
cnienie sił, sprawujące apetyt w żółtaczce, w blednicy. 


Eau de Botot, woda balsamiczna do uśmierzenia bólu i do konserwowania zębów. 


Srodek Morasa, 
Woda na oczy 


Cachon de Bologne, 


jedyny na wzmocnienie i rośnienie włosów, oraz nadaje im miękkość 
i połysk jedwabisty. 
pra Ronunershausena, od kilkunastu lat znana i doświadczona, jako 
najzbawienniejszy srodek. 
środek leczący cuchnięcie z ust, pruchnienie zębów, — bardzo 
dobry dla palących cygara. 

Lekarstwo to jest jedynym, prędko i pewnie leczą- 


D" Behrs Nerven-Ext 'aet. cym środkiem wszelkie z osłabienia nerwów pocho- 


dzące choroby, jako kurcz żołądkowy, szum w uszach i t p. 


P ate pectorale 


Gieorgć d'Epinal, Pastylki ziołowe, jako najskuteczniejsze we wszel- 
kich chorobach piersiowych. 


Sirop de H. Aubergier au lactuarium 


w chorobach piersiowych 
zbawienny. 


Opisy sposobu użycia do każdego lekarstwa dołączone są. — Wszelkie obstalunki z Fran- 


cyi i z Niemiec, w najkrótszym czasie dostarczać obowięzuje się. 


(1084-1-) 


e 


dy 


<.> PROSZKI SAIDLIFZKIA 
{o O MOLLA, 


wyszozególnione medalem nagrody na paryskiój wystawie świata 
i w roku 1855, 


Główny skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem“ (zum Storch) w 


Wiedniu. 


Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 c. w. a. 
Proszki te uzyskały; przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skute- 
pierwsze miejrce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich 


niach, niestrawnościach 1 zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, 


serca, nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, 


biciach 
reumatycznych rwaniach członków, niemniej przy 


skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, itp, z najlepszym skutkiem używane 


zostały i najlepsze rezultata okazywały. 


Przestroga. Dowiedziałem się, że sprzedawane 
które słowo w słowo podług moich wydrukowane i dla omamienia 


z instrukcyą używania, 


Publiczności nawet moim sfałszowanym podpisem opatrzone są, 
stwa co do powierzchnej formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; prze- 
to przestrzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, 
proszków. seidlickich przezemnie wyrabianych dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów 
i moim podpisem, a każdy papierek biały jednę dosis 


opatrzone jest moją marką zastrzegającą, 


proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: s 
kład tego Proszku utrzy mują: 


i p. B. Fadenhecht —- m 
w Chodorowie p. 


% wOQwośdścu p. W. Hayde 


p. A. Mernych — w N 
Lauer — w Oświęcimie 
ip. E. Machalski — w 
Kornberger — w Reesso 
34 noku p. J. Ziarewioz 
w Stanisławowie; p. 
RR Morawotz— to Tarnowie; 


© wicach, p. Frano Foltin, 
a 
m 
; 


Iki 1 zir. 80 c. — 


czność, niezaprzęczenie 1 

części wielkiego Państwa cesarskiego, dowodzą najdetalicznićj, że proszki te przy ciągłych zatwardze- 
a 
LAJ 


w RAKOWIE p. Dr. Sawiczewski aptekarz i 
we LWOWIE, p. Piotr Mikolasch ip. 


Ą w B . Kóler'e aptek. ip. J. Berger— w Bochni p. P. 
katy, p góbrce p. J. Czarnik — w Brodach, 
g. J. Krynicki — w Czerniowcach, p. J. Różański i p. Ign: 


R Grot i— w Drohobyczu P: L. Kleczkowski — te Glinianach, p. l 
rotowski— w Drohoby r — w Hussiatynie p. F. Michalewicz ci w Jagielnicy p. J. Fischbach — w Jarosła- 


N w Gródku p. A. en 
p. 8. Sohlesinger — w Przemyślu pp. F. Gaidotschka i Syn 
Resch — — w Rosdole p. Edw- 


pół butelki 1 złr. w. a. IP EG 
A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562, 


bywają, proszki seidlickie wraz 


a zatem z powodu podobień- 


że każde pudełko i 


„Moll’s Seidlitz Pulver“ 


. M. Jawornicki, 

F. Klein, 
Niedzielski — w Brseśanach. p. Józof Žminkowski 
p. Fr. Deckort — w Buczaczu, p. J. Czorkawski— 
Bohnirch — w Dobromilu p. A. 
. Holm— 


Riedl — to Sa- 


jp. Jan Jaklitach — w Suczawie, p. F. Botozat — w Btaremmieście p. A. Grotowski — 
Tomanek, — w Stryju p. Nussenblatt — w Sucwyrzecach p. J. Pelka — w Tarnopolu, P- 


p . 
iw Wado; 
jf Korkus. 


miętusowój 
w Norweg!!. 


skutkiem w Słabościach 
ə cierpienia podagryczne 


opatrzona jost moją Terry 


wraz z instrukcyą używania, 


NOWA PIEKARNIA 
magn o orara 


Rozpoczynając z dniem 13 b. m. i r. pieczywo 
na wzór zagranicznych piekarń, dostarczać będę 
dwa razy dziennie wszelkiego rodzaju świeżych bu- 
łek, rogali i t. p. tudzież chleba czysto-żytniego. ` 

Polecam się przeto Szanownćj Publiczności w tem 
przekonaniu, iż tak co do smacznego wyrobu, ja- 
= téż co do taniości łaskawe Jéj względy pozy- 
skam. 

(1061-2-4) Wojciech Jachimski. 


obwodu Brzeżańskiego, w powiecie Kozowskim, mię- 
dzy Kozową, Kozłowem i Zborowem sprzedane będą 
w drodze licytacyi 


do 30 sztuk koni 


d. 1 pażdziernika 1862, mianowicie oglery, ogierki i 
konie (wałachy) wszystkie pochodzenia Jaryczowie- 
ckiego ; między innemi ogiery : 
„Abiat * przez Juliusza hr, Dzieduszyckiego w r. 
1845 z Syryi sprowadzony. 
pCzornobrywy * Óletni, urodzony w Jaryczowcach, 
po sjarym „Bagdadzie* od „Izetówny:* 
s jlepowron,* Gletni po „Beni-Izecie* od „Dropó- 
wny, - 
Foa ag po „Rubaszce* od „Folblutki“ orientalnej, 
etni, 
„ Ogierek po „Abiacie* od „łzetówny,* 2, lat ma- 


y: 
Ogierek półtoraroczny folblut orientalny po „Abia 
cie,“ ; 
Ogierek półtoraroczny po „Ąbiacie* od „Zetówny.* 
+ Ogierek półtoraroczny po „Ślepowronie"« od „Abia. 
ps 


Reszta po największej części konie, prawie wszy- 
stkie szpakowate, r. 1859 urodzone. (1087-1-8) 


Do sprzedania 


vins 


w Okręgu Krakowskim, o dwie mile od Krakowa, 
przy drodze bitéj położona. Ziemi ogółem 442 morg. 
Lasu niewyciętego 80 morg. 

„ENIE Gospodarstwo ulepszone, płodozmian urządzony, Chmiel- 
nik świeżo ząłoiony; remanent w najlepszym stanie; budynki 
g 8 Oodarskie murowane; dwa Stawy, Młyn, Tartak; kilkaset 

drz+w owocowych s,rowadzonych z Francyi. 

MAE" Gotowego grosza z propinacji 1,500 złr. w. a. 

Położenie malownicze, w grantach Węgiel kamienny, 
od koli żelaznćj mila odległości. , 
Błiższa wiadomość u Dra Rudnickiego w KRAKO- 

WIE, przy ulicy Floryańskićj, w domu Barucha, dokąd ta- 
kie listy frankowane nadsyłane być mogą. (U 50-5-15) 


Do pielęgnowania zdrowych i pięknych zębów 


(es. król. 


WODĄ DQ UST. 
na zębów 


J. B. Pohimanna, 
która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odór z ust wy- 
dała, dziąsła orzeźwia i maka w pe Aara ketir iob 
pruchaioniu zapobiega, od ohwisnia „a Ar 1e. ohroni, ból zę - 
hów uśmierza, I oraz jako najlepszy Środek przeciw wszolkim 
słabościom zębów i ust okazuje się. 

Dobroowynny i zbawienny skutek tój wody uwalnia każdy 
wiok i keżdą płeć od bólu zębów, przez vo zapobiega się zu- 
pełnia konieczności wyrywanią zębów, lub korzeni od sọ- 
bów, wyjąwszy przy jątrzeniu się ; fistułowych sapuchnięciach 

Weda ta przez najpierwsze znakomitości lekar- 
„kie Wiednia, jak również i na prowincyi co do 
swćj osobliwój skuteczności uznana i świadectwa- 
mi stwierdzona, szczyci się nietylko w całem o. k. 
«ustryackiem państwie, lecz także i w wielkićj ozę- 
ści i zagranicy z każdym dniem wzrastającem zau- 
faniom i chlubnem uznaniem. 

Bprzedeją cię: fiaszeczka po I złr w. a. 


Do pielęgnowania zdrowój i piękaój skóry 
na ciele. 
Za c.k. wyłącznym przywilejem 


GLYCERYNOWE 
Mióko piękności 


ozwiązane zadanie środka piękności prawdsiwego, waręczo- 
nego i niesskodliwego, do u ielenia skórze miękkości, świu- 
żości, białości i głądkości, jakie tylko wyłącznie przysłażają 
młodości, jak również do radykalnego wydalania piegów, do- 
legliwości skórnych, a szczególnićj dwsscęenia się skóry 
(parpłów) na głowie, które tak często powoduje wypadanie 
włosów i stanowi główną przyczynę osiwienia i ołysienia, 
Cena 1 złr. 25 centów w. a. 


dziela skó 
Proszek Damski wiz ącici: i 
likatności i gibkości; i usuwa lepićj jak wszelkie inne kosmo- 
tyczne środki tak przykre pieczenie twarzy po goleniu. 
Cena 60 centów. 
| Utrzymanie zdrowych 
włosów. 
Uzdrowienie słabych włosów. 
Pomada „Vógetałe Bałsamique" i Woda do włosów wraz 
z instrukcyą użycia 50 centów; % których jeden lub dwa fiako- 
aki wystarczają -do wstrzymania najmocniejszego wypadania 
włosów i do zapobieżenia dalszemu wypadaniu. 
SMB" O tych wszystkich. preparatach wypowiedziało 
wiele lekarskich znakomitości swe zadowolenie. 
Główny Skład utrzymują: © - 
w Krakowie -p- J. Jahn kup. i p. Mieczyński aptek, — 
we Lwowie p. Mikolasch apt. — w Warszawie p. So- 
kołowski. —.w Wiedniu pod Nr. 1,152 na Kohlmarkt, 
w Słomnikach p. Maszadro apt. (1015-2-) 


TEATR POLSKI 
Towarzystwo artystów dramatycznych Lw d 
dyrekcyą Witalisa Smochowakiago i Jaa Nop. No- 
wakowskiego, 
będzie miało' zaszczyt przedstawić 
w Sobotę dnia 16 sierpnia 1862 r. 


dramat w 4 aktach przez J. Korzeniowskiego oryginalnie 
napisany, pod nazw 


PANI ADA MOWA 
PŁOCHOŚC UKARA NA. 


+ 


Do numeru dzisiejszego dołącza się 


BĘ" dla prenumeratorów zachodnich obwo- 


dów Galicyi „Zamknięcie rachunków Galicyjskie- 


brać. — Bliża: aśnienie w tój mierze udziela Wny Zy- WRO 
wek, wdała panna, w16 morao BIRGA oG 1. | DEBAN ERIEIN ZE EZ WZA EE EELEE MR | go Towarzystwa kredytowego, za I. 1862.4 


Rsądsea Drukarni, Antoni Rother, 


